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POZNAŃ, 2 sierpnia.

Jeśli którykolwiek z dotychczasowych rządów w
Hiszpanii zawiódł pokładane w nim zaufanie, to nieza­
wodnie rząd obecny Salmerona wolnym jest od tego 
zarzutu. Gabinet ten czyni, co może, aby uratować 
Hiszpanią od pewnej zguby do jakićj ją pchały da­
wniejsze gabinety, nie umiejące ani pojednać pojedyn­
czych zwaśnionych i ambitnemi planami powodujących 
się stronnictw, ani uśmierzyć powstania karlistowskie- 
go, ni też przeszkodzić wybuchowi, zorganizowanemu 
przez stronnictwo czerwonych, przezwanych także nie­
przejednanemu Zamieszanie, bezład i anarchia do­
szły w chwili objęcia przez Salmerona eteru rządowe­
go do najwyższego szczytu i czyniły zaiste rozpaczliwem 
położenie naczelnika władzy wykonawczej. Salmeron, 
nie zrażony przeciwnościami, energicznie zabrał się do 
dzieła a energia ta większemu przynajmniej zapo­
biegła zamiersaniu. — Jeśli nic innego, to już zrę­
czne zaapelowanie do patryotyzmu pojedynczych stron­
nictw, które jakby jeden mąż przyrzekły popierać 
mozolne usiłowania dzisiejszego prezydenta rządu hi­
szpańskiego — zasługuje na wszelkie uznanie i daje 
miarę jego taktu i politycznego rozumu. Z wyją­
tkiem nieprzejednanych tak z prawego jak i lewego 
skrzydła — a przeto Karlistów i czerwonych — wszy­
stkie stronnictwa podały sobie w celu zwalczenia a- 
narchicznych żywiołów, zgodne dłonie. Znajdujemy 
tutaj i umiarkowanych federalistów z obozu Salmerona 
i Castelara, republikanów związkowych i radykalni eh 
i liberalnych unionistów i tak zwanych moderados a 
nawet konserwatywnych emigrantów. Dzięki spręży­
stości nowego gabinetu obraz, jaki przedstawia szar­
pana wojną domową Hiszpania, mniej dziś wydaje się 
ponurym.

■ W zbuntowanćj Sewilli jeszcze Pavia zatknął sztan­
dar republikański, .zmuszając powstańców do zdania 
się na łaskę i niełaskę, Huelva, Cordoba, Castellon 
wróciły do posłuszeństwa, Almeria oparła się mężnie 
kartageńskiej flocie powstańczej, a i w innych miejscach 
urażonych mniej lub więcćj rewolucyą socyałistyczną, 
panuje porządek. Takie to zdobycze odniósł rząd Sal- 
merona w dniach ostatnich. Ależ praca przed nim 
jesacze wielka, olbrzymia. Nieuśmierzoną jeszcze Wa­
lencja, nieuśmierzouy Kadyks, gdzie walczą ze sobą 
pojedyńcze stronnictwa czerwonych, spierając się o wła­
dzę, a i w Maladze, Granadzie i Salamance nie udało 
się dotąd rządowi zgnieść skutecznie czerwonych. Je­
śli przywrócenie porządku w powyższych miastach 
jest tyko kwestyą czasu, za to największe trudno­
ści przedstawią się w stłumieniu powstania w Karta- 
genie, które to miasto siluemi zaopatrzone warowniami 
będzie musiało być blokowanćm i zdobywanćm, jeśli 
wewnętrzna niezgoda, jaka wybuchła tam między po­
wstańcami niedowierzającymi ambitnemu jenerałowi 
Contr e r aso w i, nie zada ciosu zabójczego całćj tej 
awanturze. — Obok pewnych korzyści odniesionych 
na dczerwonymi udało się rządowi odnieść z walki z kar­
atami dość znaczne korzyści i sparaliżować ich czyn­
ności przedewszystkiem na północy. Od dni kilku zre- 
82tą na karlistowskiein polu walki dość głucho.

Z Paryża donoszą o wyjeździe lir. Paryża do 
Gobsdorfu, rezydencji hr. Chamborda. Gdyby wia­
domość ta sprawdziła się, w takim razie zapewne by-

i mby w związku z telegramem przesłanym z Paryża 
t ooN.fr. Pr., (patrz Przegląd wczorajszy), w którym 

t0 telegramie była mowa o planach francuzkich kon- 
’erwatygtow, zmierzających do restauracyi monarchii

monarchy. W tćj chwili jednakże oblicza się rządf . .J * J J M Ł. «
ajteuzki ściśle z obecnemi stosunkami, a orędzie pré­

senta Mac-Mahona porozlepiane w Paryżu i po wszy-

w 1991 r.
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w rana moja nie była tak straszną, jak się zdawała 
¡°<z-t^acb, kula prześliznęła się po żebrach i wy- 

■trWa k6 wer§żywszy nic niezbędnego do życia. Ü- 
rwi>. zmęczenie, chłód, noc spędzona na pobo-

8tWa w’ęcej może groźne sprowadzić mogły następ- 
tyciaDlŻ °,na' — Ale siły młodości, dopominającćj się 
tylko j rzymie — przebywszy gorączkę, osłabiony 

j)CZ . m’ że jeszcze ocaleję.
pół ruSiego dnia rano, gdym leżał jeszcze ledwie na 
rztnia y,omny’ obudził mnie głos i rozmowa, dziwnie 

Jńirowo^ W Uszacb i sercu; poznałem głos Juty, którćj 
Cz0\va ty08*1,0 odpowiadała zgorszona pani Mańkiewi- 
Itićji "'I Pojąć zuchwalstwa dziewczyny ja-

| Me. stora śmiała bezwstydnie dowiadywać się o
M O

13ft

^Padaia wina i na mnie.
°ż waćpannie do tego, słyszałem głos etaru-

, stkich miastach Francyi nosi napis: République 
française. W obec powyższych pogłosek o fuzyi

; pojedynczych stronnictw monarcbicznych godnćm u- 
[ wagi jest, iż Univers silnie w ostatnim numerze U- 
) derzjd na książąt orleańskich i ks. Napoleona za to„ 

że ośmielili się reklamować o przynależne im tytuły 
wojskowe. Dziennik ten dowodzi, że książęta ci naj- 
lepićjby zrobili, gdyby cofnęli się do zacisza domowe­
go i pracowali nad tern, aby o nich zupełnie zapo­
mniano.

Uwaga zresztą świata politycznego zwrócona dziś 
na przebywającego obecnie w Laxenburgu pod Wie­
dniem Szacha perskiego a przedewszystkiem na zamie­
rzoną jego podróż do Carogrodu, która ma mieć na 
celu usunięcie dawnych persko-tureckich sporów, odno­
szących się do wykonywania nad perskimi poddanymi, 
zamieszkałymi w Turcyi, jurysdykcji przez konsula 
perskiego.

Kończąc dzisiejszy przegląd, donosimy, że rząd 
rosyjski coraz dalej kroczy na drodze rusyflkowanG 
prowincyi polskich. Obecnie zamierza zrusyfikować 
zarząd miejski miasta Warszawy, do którego wraz z 
nową reformą, jaka w tych czasach ma przyjść do 
skutku, na członków i urzędników zarządu mają przyj­
mować takich tylko, którzy umieją po rosyjsku, gdyż 
język ten ma być na przyszłość urzędowym językiem 
zarządu .niejakiego stolicy Polski. Nie ma co mówić 
— pięknie ten rząd pracuje nad pojednaniem się £ 
nami !

A lia u s czeski.
Zajęci sprawami cloinowemi w obecnej 

zwłaszcza chwili, mamy rzadko tylko sposo­
bność zwracania bliższej uwagi nie tylko już na 
sprawy zagraniczne, nie tylko dalej na sprawy 
i stosunki naszych pobratymców, ale nawet na 
sprawy i stosunki innych polskich prowincji 
Od czasu do czasu zdaje nam się przecież rze­
czą konieczną dotykać tego przedmiotu, już to 
ze względu na naturalny interes, jaki dla każdej 
części kraju naszego mamy, już to w intencyi, 
aby widzenie rzeczy nasze, któremu naturalnie 
warunków nieomylności windykować niemyślirny, 
wiadomości ich doszło. Żywiąc, jak się samo przez 
się rozumie równy interes dla ■wszystkich części 
kraju naszego, zwracamy przecież główną uwa­
gę na Galicyą, jako na tę prowincją polską, 
która dzięki zbiegowi szczęśliwych a nie prze­
widzianych okoliczności, zdołała wyrobić sobie 
stanowisko, zbliżające się najbardziej do warun­
ków osobnego jakiegoś, politycznego organizmu 
polskiego. Galicya jest, cokolwiek kto powie, 
na drodze postępu; przeczyć temu byłoby to 
przeczyć oczywistości, a dość porównać stan jej 
dzisiejszy ze stanem jej przed dziesięciu laty, 
by prawdę tę uznać. Daleko jednakże do tego, 
coby być powinno, czego się Galicya sama od- 
dawna domaga a czego spełnienie jest, wyłą­
cznie tylko w ręku kunktatorstwa wiedeńskie­
go. Nie wiadomo, czy Galicyi samej, nam 
jednakże, zaręczamy, nie schodzi z myśli i pa­
mięci rezolucya z dnia 24 września 1868 nie

szld, czy on żyje czy nie żyje.. . .
Jak się waćpanna nie wstydzisz. . . .
— Czegóż się mam wstydzić? spokojnie odpowie­

działa Juta. . . . Poznałam porucznika w kwietniu, ra­
zem z nim nosząc papiery, które przez nas posyłano. 
Mam dla niego szacunek a nie słusznie mnie pani po­
sądza i jego, bo w tern nic nie ma, do czegobym ja­
wnie się przyznać nie mogła. . . . Jestem narzeczoną, 
wychodzę za mąż i nie możesz się pani obawiać.

Pani Mańkiewiczowa mruczała.
— Będzie zdrów, rzekła — felczer powiada, że mu 

tam się nic nie stanie. . . .
— Nie mogłabym go widzieć?
— A to po co? po co? zawołała Mańkiewiczowa. 

— Waćpanna nie doktor, a ten leży i majaczy z go­
rączki. . . .

Słuchając tej rozmowy, nie mogłem się wstrzymać, 
dobyłem głosu i zawołałem:

— Jest mi lepićj. . . .
Posłyszawszy te słowa, Juta prawie gwałtem wci­

snęła się na próg drzwi, popatrzyła, skinęła głową 
tylko, skłoniła się milczącej staruszce i odeszła.

Chociaż chorego mnie mogła się ulitować pani 
Mańkiewiczowa, nie przebaczyła mi tych odwiedzin . . . 
przyszła zaraz do mnie z wyrzutami.

—- Co za jedna znowu, żeby się tu przeć do do­
mu . . . aby acana zobaczyć. . . . Taż to, wstyd! ale to 
ta W arszawa i ta młodzież ... i za to cię pan Bóg 
pokarał.. . . Pfe. . . .

Anim się już tłumaczył, stary Mańkiewicz krzy­
wił się nic nie mówiąc.

Tegoż dnia pod wieczór, czując się lepiej, zażą­
dałem, aby mnie zaniesiono na górę lub choćby do 
lazaretu. . ..

Jejmość uczuła, dla czegom to czynił, i siadła przy 
rnojem łóżku, żeby mnie pocieszyć i rozstroić.

Nie odpowiadałem zrazu nic — ale w końcu w 
kilku prostych słowach wytłumaczyłem, że w stósunku 
tym nic nie było zdrożnego i żem słusznie się czuł

jako maxi mu m żądań i potrzeb a nadewszy- 
stko praw galicyjskich, lecz jako etap w po­
chodzie ku przyszłości, jako etap, który repre- 
zentacya polityczna Galicyi sobie samej wska­
zała, który uroczyście uchwaliła, który gabine­
towi wiedeńskiemu do przyjęcia wskazała, o któ­
ry na widowni rady państwa i w gabinetach 
rninisteryalnych walczyła, a nie zyskany dotąd, 
zdaje się ulegać jakiemuś przepomnieniu i prze­
dawnieniu. Gdyby tak miało być istotnie, by­
łoby bardzo niefortunnie i bardzo niepolitycznie, 
gdyż reprezentaeyi politycznej kraju nie wolno 
stawiać na żart i ku zapomnieniu żądań, a nie 
ma szkodliwszej i zgubniejszej taktyki, jak 
chwiejną i niepewną postawą dawać targujące­
mu się dłużnikowi, jakim jest gabinet wiedeński 
otuchę, iż to, co się odeń żąda, nie myśli się 
żądać na seryo. Historya przedstawia nam pod 
tym względem inne przykłady wielkich stron­
nictw, wielkich idei i wielkich interesów, dobija­
jących się na drodze parlamentaryzmu i legali­
zmu politycznego uznania słuszności i praw 
swej sprawy. Począwszy od plebejuszów rzym­
skich, skończywszy na katolikach Anglii i Ir- 
landyi, widzimy, jak falanga, pragnąca dojść do 

' posiadania zaprzeczanych sobie praw, postępuje,
: ale nie ustępuje z kroku w krok, jak wystą­

piwszy z jakimbądź postulatem nie zarzuca go 
, i nie zapomina, lecz nie spoczywa, póki go nie 
i zdobędzie. Zdobyte stanowisko staje się na­

tychmiast podstawą operacyjną do zdobywania 
, dalszych i tak powoli a wytrwale dochodzi się 

nareszcie do upragnionego celu. Taką drogą pra­
gnęlibyśmy widzieć postępującą Galicyą w spra­
wie jej rezolucyjnej, która dla nas ani przeda­
wnioną ani przepomnianą nie jest. Gabinet, 
wiedeński targuje się o nią; czasem, jak n. p. 
w lutym r. 1872, zdaje się już blizkim przy­
znać częściowo po tulata rezolucyjne, czasem 
odkłada je spokojnie ad meliora do teki. 
A cóż Galicya w obec podobnej igraszki z u- 
roczyście postawionemi żądaniami swój repre- 
zentancyi politycznej? Rzecz wiadoma niestety! 
Ponieważ celem naszych niniejszych słów kilku 
nie bezpłodna rekryminacya przeszłości, lecz 
myśl o przyszłości, nie wdajemy się w krytykę, 
lecz przypomnieć pozwalamy środek, którego 
użycie pozostawiamy naturalnie do woli jasno­
widzeniu mężów stanu galicyjskich. Jest nim 
alians czesko-polski przeciw pogrążonemu w cią­
głych targach gabinetowi wiedeńskiemu. Przy­
mierze reprezentaeyi Galicyi i Czech czyni nie­
podobnym nie tylko już opór gabinetu wiedeń­
skiego, nie tylko już jego istnienie, ale co więcej 
czyni niepodobnym cały organizm polityczny 
monarchii przedlitawskiej w obecnym jego skła­
dzie i na dzisiejszych jego podstawach. Austrya nie 
może istnieć konstytucyjnie z radą pań­
stwa, składającą się jedynie z reprezentantów 
niemieckich Górnej i Niższej Austryi, Szlązka i 
Morawii. Taki kadłub nie przedstawia możności

••ifc swosrt. MAr 'SC»uZ!a«isiuen'«bM«u ¿«¿¿¿i v«Kc«««Si

dotknięty nie własną obrazą, ale pokrzywdzeniem za- 
1 cnej i godnej szacunku kobiety.

— Dziękuję państwu za gościnność, odezwałem
się, ale nie chcę być dla nich ani ciężarem ani zgor­
szeniem. . . .

j Drugiego dnia byłem prawie tak silnym, iż z po­
mocą dwóch ludzi mogłem się przenieść na górę. Ra­
na goiła się szybko, siły powracały, lecz do życia nie 
miałem ochoty.

Co było począć z sobą? . . . jaka nas przyszłość 
czekać mogła? . ..

Dowiedziawszy się o ocaleniu mojóm od Juty, 
Kiliński . .. którego Wawrzecki wyprawił do Wiel­
kopolski dla wywołania powstania i który zaraz po 
rzezi powrócił do miasta, przyszedł mnie odwiedzić.

Płakał biedny i połykał łzy. — Czuł on, że z in­
nymi zapewne pójdzie podzielać więzienie. . . . Ostatnie 
chwile spędzał, narzekając na nieszczęśliwe losy Pol­
ski. Od niego się dowiedziałem, że w tych dniach 
miały wejść wojska rosyjskie Jo Warszawy. . . . Mia­
sto się poddało. . . . Suworow traktował z królem, na 
zamku żywiono nadzieję powrotu do dawnego stanu 
przed powstaniem.

Całe wojsko polskie oprócz dwóch set ludzi, zosta­
wionych dla straży honorowej królowi — wyciągało 
z Warszawy pod dowództwem Wawrzeckiego — Ki­
liński stał już ze swymi pod Królikarnią i wj bie- 
rał się ciągnąć do Końskich. W mieście już panowali 
Rosyanie. Wszyscy ci, których postawiła na czele re- 
wolucya, uciekali za granicę lub starali się wymknąć 

1 ze stolicy.
W kilka dni potćm wśród ciszy i trwogi, przy 

pozamykanych domach, w puste ulice miasta weszły 
z muzyką i rozwiniętemi chorągwiami wojska Suwo- 
rowa. Zatarasowano bramy i okna dolnych mieszkań 

; nie z dobrćj woli ale z rozkazu. Sam pono dowodzący 
nie był pewien, aby rozhulany żołnierz nie powtórzył 
scen Pragi. . . Wojska rozciągnięte szeroko ciągnęły 
z wolna wszystkiemi ulicami jakby dla przerażenia

ani konstytucyjnego życia, ani konstytucyjnego 
rządzenia, a skoro powrót do systemu rządów 
absolutnych jest, jak każdy przyzna, czystem 
niepodobieństwem, — pozostaje w obec po­
dobnej ligi c z es ko - pols k i e j i wynika­
jącej z niej naturalnie ewentualności gabine­
towi wiedeńskiemu jedna tylko droga u- 
stępstw i kapitulacyi. Otóż to niewątpliwy, — 
według naszego przekonania — rezultat przy­
mierza między Czechami a Galicyą. Przymierze 
takie opłacające się, według naszego widzenia 
rzeczy, bezpośrednim zyskiem w polityce pro- 
wincyalnej Gal icy i, sięga przecież następstwa­
mi wiele dalej jeszcze. Trzymanie się bratnie 
dwóch pobratymczych szczepów słowiańskich w 
dążeniu do szczególnych celów ma nieobliczoną 
moralną i polityczną wartość, nad czena dzisiaj 
rozwodzić się nie uważamy za potrzebne. Z dru­
giej strony nie obędzie się podobny sojusz i 
nie może obyć bez nader korzystnego oddzia- 
nia na Rosyą. Pod tym względem postawa 
Czechów jako najoświeceńszych bez wątpienia 
ze szczepu słowiańskiego może mieć wielką 
wagę. Przymierze ich z Polakami będzie najsu­
rowszą choć pośrednią tylko krytyką postępowa­
nia Rosyi z nami. Fakt ten stanie się, więcej 
niż pewna, powodem zastanowień i namysłów, 
wyjdzie na nowy przyczynek do ważącej się 
dzisiaj coraz częściej i coraz natarczywiej w 
zbiorowern sumieniu rosyjskiein wątpliwości, czy 
polityka wytępienia, praktykowana względem 
nas ze strony gabinetu petersburgskiego, ma 
sens, podstawę i warunki użyteczności i czyby 
nie powinna ustąpić nareszcie systemowi wręcz 
przeciwnego charakteru.

Otóż cały szereg różnorodnych korzyści, 
przedstawiających się według naszego najsu­
mienniejszego przekonania, przymierza między 
Galicyą a Czechami. Powtarzamy raz jeszcze, 
że nie myślirny naszemu widzeniu rzeczy win­
dykować jakichś przymiotów nieomylności. — 
Polecamy je przecież bacznej, sumiennej uwa­
dze i rozwadze mężów stanu galicyjskich.

* Ze nie ma szczęścia za górami, jak to zwyczaj­
nie sądzą, i że Ameryka nie jest krajem obiecanym, 
że więc tylko szczęście w ojczyźnie, uczciwie w nićj 
pracując i serdecznie ją kochając, znaleźć można, do­
wodzi list z Ameryki, przez jednego z naszych roda­
ków pisany, który bez żadnćj zmiany podajemy:

Troy, 25 czerwca 1873. 
do Mlicz.

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!
Moja kochana matko.

Ja proszę Pana Boga, ażeby te parę słów moją kochaną 
matkę zastały przy dobrem zdrowiu. Moja kochana matko 
jakżem przyjechał do New-Yorku w Wielki Czwartek i byłem 
w New-Yorku do W. Soboty, dosyć Bogu dzięki, żem szczęśli­
wie przez wodę przejechał, ale pomacałem się po kieszeni, a tu 
jeno 2 trojaki w kieszeni są. Teraz bąć mądry Polaku: „Chcialo 
Ci się Ameryki to ją teraz masz na świat, a roboty niema, zna­
jomego nikogo niema, tak sobie wasz Wosio mówił o Psia... . 
Ameryka, co nie ma za co ehleba kupić. A tu do mojego
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mieszkańców. Trwoga i smutek nie potrzebowały już 
rosnąć, wyczerpały wszystkie siły. . .

Wkrótce potem dowiedziałem się o wzięciu Poto­
ckiego , Zakrzewskiego, Kapostasa i mego poczciwego 

i przyjaciela Klińskiego, który zdawał się, żegnając mnie,
, los swój przeczuwać.
I ----------- -----

Myślałem, co począć z sobą. . .
Warszawa, która mi była tak miłą, tak drogą, tylu 

’ wspomnieniami uświęconą — stała się smutna iak 
: cmentarz. . .
! Zmieniło się wszystko . . . panami byli obcy, swoi 

służyć im tylko musieli; co było najlepszego, rozpierz­
chło, się lub pokutowało po więzieniach, —j cośmy 
wśród siebie najobrzydliwszego mieli, teraz powycho­
dziło na wierzch i natrząsało się podle —- szydersko 
z ogólnćj niedoli. Nic smutniejszego wystawić sobie 
nie można nad te dni pokuty, które po krótkiem roz­
promienieniu naszem nadeszły. Kirem i żałobą pokryło 
się miasto. Cisza w ulicach, smutek na twarzach, ból 
w sercach. . . Wielu wynosić się chciało . . . dokąd?? 
z pod tego żelaznego jarzma nie mieliśmy gdzie iść, 
chyba na wygnanie — był tylko wybór ze trojga nie­
woli. . .

Nie miałem tu co czynić, dom mnie ubogi ciągnął 
ku sobie — na wsi jaszcze nigdy tak nieustannie, wi- 
domie, boleśnie, ucisk nie dosięgnął. Są chwilę, że na 
niebo nie przez kraty spojrzeć można, — że się czuje 
swobodny wiatru powiew i śpiew wolnego ptaka i choć 
cudzą — natury widzi swobodę. — Zdało mi się, że 
tam codziennego uniknę widoku obcych twarzy, gróźb, 
naigrawania . . .

Mańkiewicze także, przebywszy tu długi czas w 
ciągłój obawie i niepewności, — chcieli powracać na 
Litwę.

Warszawa była jak trumna . . .
Trochę życia odezwało się na zamku, bo tam je­

szcze Su worów z uszanowaniem jeździł, a skrwawione­
go rzezią Pragi bohatera z brylantowym wieńcem na
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szwagra kosztuje ieszeze 20 dolarów eisenbana. Tak mnie Ame­
ryka przywitała, bo te głupie ludzie myślą, że w Ameryce, to 
chleb leży na drodze, a doprawdy że kto tak za nadto Amery­
kę chwali to jest głupi. Co dobrego jest to świata nie ma 
żadnego, opoka, góry same, kamienie.

To może pisać każdy głupiec że ma hubę gruntu, ale co 
po tern, jeden człowiek nic w takiej ziemi nie zrobi, nawet tyle 
co sam zje. — A ma znowu służyć u poganów i być też poga­
nom to jak się komu podoba, — ale mnie to nie. Teraz nie 
mam więcej do pisania, jak całuje ręce i nogi kochanej matki.

Mój kochany Szwagierek, kochana siostro, ba dzo mi jest 
tęskno bez Was, ale cóż pomoże. Ty szwagierku masz ochotę 
do tej głupiej Ameryki, odejm sobie od głowy, pracuj w swo- 
jśj kochanćj polskiej ziemi.

' Teraz ściskam Was wszystkich.
Wojciech Turkoski.

Wiadomości u raeiow©.
NPau raczył podkolektorowi loteryjnemu Oppenheim w 

Inowrocławiu nadać król, order koronny 4 klasy a nauczy­
cielowi szkoły przygotowawczej Ze 11 ner przy gimnazyum 
tamże medal na wstędze za ocalenie życia.

Xorespondency© Dziennika Pozn,

Z SpeinsKiego, 31 lipca. 
(Wspomnienie pośmiertne — Pogrzeb.

W poniedziałek dnia 28 b. m. spuściliśmy do gro­
bu we Wieszezyczynie zwłoki zmarłego na dniu 23 
b. m. majora byłych wojsk polskich Kr z yżtop or­
skiego, jednego z owych dzielnych mężów coraz bar­
dziej uszczuplającego się szeregu, co przez całe swe 
życie służyli ojczyźnie. S. p. Piotr Paweł Józef Krzyż- 
toporski urodził się w roku 1804 za czasów Prus Po­
łudniowych w dziedzicznej wsi Krzemieniewicach z 
matki z Bogusławskich i z ojca Kazimierza Krzyżto- 
porskich, sędziego piotrkowskiego. Kształcił się po­
czątkowo w szkołach księży Pijarów w Piotrkowie, a 
ztamtąd oddano go w roku 1816 do szkoły kadetów 
w Kaliszu, gdzie miał dostateczną sposobność nabycia 
teoretycznego wykształcenia wojskowego i rozległych 
wiadomości naukowych, oraz położenia głównych 
fundamentów pod hart duszy, jakim się później od­
znaczał. Ukończywszy kurs nauk w szkole kadetów, 
wstąpił w roku 1823 do wojska polskiego. Zaciągnął 
się do sławnego liniowego pułku czwartego, który już 
był wtedy ulubionym pułkiem wielkiego księcia Kon­
stantego; ówczesnym dowódzcą był krewny jego Bogu­
sławski. Notninacyą na oficera w tym pułku otrzymał 
w roku 1825. Nadszedł pamiętny rok 1830, a młody 
oficer, gorący patryota, stanął natychmiast z wielkim 
zapałem serca młodzieńczego po stronie listopadowego 
powstania. Odbył całą kampanią w roku 1830 i 1831, 
okazując nieustraszoną odwagę w szesnastu bitwach, 
a pomiędzy niemi w zaciętych rozprawach pod Do­
brem, Grochowem, Dębem, Tykocinem, Wolą i War­
szawą, w których to bitwach cztery razy był rannym. 
Po bitwie Ostrołęckiój ozdobiono walecznego oficera 
wojskowym krzyżem „Virtuti Militari“. W trzy mie­
siące później po krwawej bitwie pod Wolą i Warsza­
wą ozdobiony został powtórnie już jako kapitan krzy­
żem kawalerskim. Nadesłany krzyż pułkowi do wrę­
czenia go najwaleczniejszemu z walecznych, przysądzili 
jednogłośnie oficerowie rannemu swemu koledze, co 
dnia tego pamiętnego w rzęsistym ogniu nieprzyjaciel­
skim odznaczył się niepomierną odwagą i godną uzna­
nia rozwagą. Kiedy smutna nastąpiła katastrofa i War­
szawa po mężnćj obronie legła u stóp zwycięzcy, młody 
kapitan udał się wraz z całem wojskiem pod naczelnem 
dowództwem jenerała Rybińskiego ku granicy pruskiej. 
Dowiedziawszy się jednakże o postanowieniu rady wo­
jennej złożenia broni na terytorym pruskiem, nie mógł 
tego postanowienia przenieść na sobie, ale otrzymawszy 
żądaną dymisyą od jenerała Rybińskiego, jako major 
przerżnął się przebrany przez czaty moskiewskie do 
korpusu jenerała Różyckiego, będącego wówczas we 
województwie krakowskiem, by tam w obronie ojczyzny 
śmierć znaleźć. Kiedy jednakże i ten jenerał pod 
Chrzanowem wkroczył w granicę Rzeczypospolitej kra­
kowskiej, a z tamtąd do Galicyi, gdzie broń austrya- 
kom oddał, ś. p. major Krzyżtoporski, nie chcąc się 
dostać do niewoli, okryty zaszczytnemi bliznami udał 
się wraz z innymi towarzyszami broni do Francyi, 
gdzie lat trzynaście przepędził na gorzkiem tułactwie. 
Tęsknota za krajem rodzinnym nie dozwoliła mu dłu- 
żćj na obczyźnie przebywać. Uzyskawszy naturaliza- 
cyą po trzynastoletnim pobycie osiadł stale w r. 1845 
w Prusach Zachodnich w Toruniu. W mieście tćm 
przebył lat piętnaście, poświęcając ten czas naukowym 
zajęciom i sąsiedzkiemu z obywatelami pożyciu, zamiesz­
kałymi w tej części dawnćj Polski między którymi po-

szyszaku, król niezmiernie czułe przyjmował. Jenerał 
zaś czcił w nim majestat pomazańca Bożego i bił przed 
nim pokłony. ..

Wiedzieliśmy, że na zamku teraz nie tajono się 
wcale z narzekaniami na rewolucyą, rewolucyonistów, 
na Kościuszkę nawet i patryotów. Rodzina króla zabie­
gała około Rosyan, ażeby dawne u nich łaski odzy­
skać, szerząc się z opowiadaniem ucisków, jakich do­
znawała i wycierpianćj doli.

Trudno było wyjść w ulicę, wszędzie panował 
żołnierz . . . oficerowie zalegali kawiarnie, rosyjskie 
warty przebiegały miasto... za lada co wieszano, ści­
nano, więziono i wysyłano, bo i smutek buntem się 
nazywał. Ludność spokoju i pociechy szukała po kc- 
ś ipłach ... te były pełne ciągłe ... a nieraz jęk i 
łkanie przerywały nabożeństwo. . .

Zacząwszy z domu wychodzić, o Jutę zapytać nie 
śmiałem, tćm mniej pójść do niej. — Niespokojny krę- I 
ciłem się po mieście, przechodziłem pod jćj oknami, 
niby przypadkiem, sam się przed sobą tłumacząc... i 
kłamiąc konieczność tej drogi.

Jednego dnia, gdym tak błądził, pochwycił mię za 
rękę Michał, narzeczony Juty. Biedny chłopak zmie­
niony był bardzo, i w twarzy jego malował się dzie­
cięcy, nieposkramiany smutek i ból. Przywitałem go 
zmieszany.

— Mój panie poruczniku, rzeki, jeśli go mogę 
prosić... niech pan ze mną pójdzie do panny Juty. i

Zdziwiłem się niezmiernie temu żądaniu.
— Proszę pana, dodał Michał — od tćj nieszczę- j 

śliwej Pragi już zupełnie straciła zdrowie i ochotę do ! 
życia. Nie ma na to rady, siedzi, płacze albo psalmy 
czyta. Sprowadziłem doktora, powiada, że chora, że ! 
bardzo źle jest. Niechby się choć rozerwała. Ja, choć 
Bóg widzi kocham pannę Jutę, ale ja jestem prosty i 
człowiek, ani powiedzieć, ani pocieszyć jej nie potrafię. 
Bywało z panem całemi godzinami rozprawiała. Te- '■ 
raz sama jedna siedzi w oknie i męczy się. Chodź pan 
do nićj.

trafił sobie zjednać wielu przyjaciół, umiejących ocenić 
prosty i prawy charakter, tudzież otwarte serce oby­
watela żołnierza. W roku 1859 ożenił się z Józefą ze 
Skąław^kich, owdowiałą Palicką, właścicielką dóbr 
Wieszczyezyna i Jarosławek w powiecie śrem'«kim po- 
iożonych. Od czasu, osiedlenia sie w powiecie tutej­
szym brał jak najezynniejszy i najgorliwszy udział we 
wszystkich organicznych pracach i przedsięwzięciach 
publicznych tutejszego powiatu. Przystąpił natychmiast 
jako gorliwy członek do towarzystwa przemysłowo-rol­
niczego, połączonych powiatów śremskiego i krobskie- 
go, tudzież do Towarzystwa Pomocy Naukowej, dła 
dobra których przez lat trzynaście aż do ostatnich 
chwil życia swego z wielkiem zamiłowaniem, i powie­
dzieć można, z młodzieńczym zapałem oraz z wojsko­
wą skrupulatnością pracował. Któż go z nas przez 
przeciąg tego czasu nie widywał zawsze pierwszym na 
każdćm posiedzeniu obu towarzystw? Jak w tylu bi­
twach okazał się nieustraszonym w obec nieprzyjaciela, 
tak sędziwego męża nic nie zdołało powstrzymać od 
przybycia na naznaczone posiedzenie, na którem gorli­
wością w wypełnianiu cichych obowiązków obywatelskich 
drugim młodszym od siebie przyświecał.

Zarządzając piękną majętnością i podnosząc kulturę 
gospodarstwa, dzielił się nabytemi doświadczeniami 
i porobionemi próbami ze swymi sąsiadami na posie­
dzeniach publicznych, już to biorąc czynny udział 
w obradach i zdając wytrawny i wypróbowany sąd o 
rzeczach dyskutowanych, już też wywięzując się z ode­
branego polecenia przez odczytywanie napisanych przez 
siebie rozpraw, traktujących o sprawach przemysłowo- 
rolniczych. Z domu swego zrobił narodową strażnicę 
i otworzył w nim przybytek prawdziwej staropolskićj 
gościnności. Trzymał się ściśle przysłowia dawnego: 
„Gość w dom, Bóg w dom“. To też każdy w gościnę 
do Wieszczyezyna przyjeżdżający czuł się jakby u sie­
bie w domu, tak mile był witany, przyjmowany i wi­
dziany. Był w calem tego słowa znaczeniu prawdzi­
wym opiekunem ludu wiejskiego, jego gorącym obrońca. 
Dobro jego leżało mu ustawicznie na sercu, bo był 
przekonany, że w ludzie naszym spoczywa nasza lep­
sza przyszłość, o której mimo tylu doznanych klęsk 
i zawodów nigdy ani na chwilę nie wątpił. To też 
starał się o jego oświatę i polepszenie bytu, jak tylko 
umiał i mógł. Nic dziwnego, że wylany, otwarty, 
uprzejmy, wyrozumiały i uczynny sąsiad potrafił sobie 
zjednać i w tutejszym powiecie ogólny szacunek i po­
ważanie, wielu przyjaciół i wielbicieli. Prostota jego 
charakteru i skrupulatność wojskowa, nacechowana za­
wsze sercem czułem i szczerćtn, ujmowały wszystkich. 
Ze przy tych zaletach charakteru był najlepszym mę­
żem i jak najtroskliwszym ojcem, nie potrzebujemy 
dodawać. Żal tylko głęboki wydobywał się ze serca 
żołnierzowi-ojcu, kiedy czuł, że ubywające zdrowie nie 
dozwoli mu wychować syna jedynaka. Nie możemy 
się przecież powstrzymać z ogłoszeniem nauki i zasad, 
jakie umierający ojciec pozostawił w testameucie swe­
mu dziewięcioletniemu synowi, bo cechują jego oby­
watelskie cnoty najlepiej. Odzywa sie w nim do syna 
następnemi słowy:

„Synu! Jeżeli nie będę tyle szczęśliwy, abym 
Twoje młodociane mógł pielęgnować lata, przedewszy- 
stkiem przestrogami, jakie Ci daję, pragnę się zastąpić 
pod utratą mojego ojcowskiego błogosławieństwa, które 
w imię Boga Wszechmocnego zlewam dla Ciebie a któ­
re Ci we wielu przygodach życia Twojego towarzyszyć 
będzie. — Szanuj najlepszą z matek, którą Cię obda­
rzyły nieba, jak ją uwielbiał Twój ojciec. Pamiętaj, 
żeś się Polakiem urodził, kochaj Twoją Oj­
czyznę jako jedyne dobro na ziemi, a gdybyś 
się miał stać wiarołomnym, zdradzić nadzieję Twojego 
ojca, natenczas przekleństwo moje ścigać Cię będzie do 
grobu. Zyj nieskażony w Twojem postępowaniu mo- 
ralnem. Nie szczędź krwi ani majątku dla obrony
tćj ziemi, na której się urodziłeś. łŃie gwałć nigdy
przysięgi. Nie dbaj o cichą zawiść, dobrem płać za 
złe podług świętych zasad wiary naszej; wspaniałością 
nagradzaj podstępy a silny swoim duchem i czystćm 
sumieniem bądź pauem Twojego losu. Szacunek Two­
ich współrodaków nagrodzi Twoje poświęcenia. Nie znaj 
w słabym nieprzyjaciela, szanuj nieszczęścia drugich 
a fałszem nie kaź ust Twoich ani Twojego serca. 
Wspieraj biednych ile-możesz a Bóg nie opuści Two­
jego rodu. — Jeżeli kiedy zdybiesz towarzysza broni 
Twojego ojca, zbliż się do niego i nie odmawiaj po­
mocy, jaką mu dać możesz. Nie wynóś się nad innych, 
szanuj starszych a hołd samej tylko oddawaj cnocie. 
Nie szukaj awantur a gdyby się kto odważył skrzy­
wdzić Cię jakimkolwiekbądź sposobem, poświęć bez wa­
hania życie dla ocalenia honoru. Duch mój natenczas 
czuwać będzie nad Twojem bezpieczeństwem. — Czyń 
dobrze, o ile możesz, a we własnem sercu znajdziesz 
nieomylną nagrodę. Jeżeli sobie obierzesz stan woj­
skowy, bądź mężny i nieugięty. Wśród boju szukaj 
niebezpieczeństwa, uderzaj z dzielnością na nieprzyja-

Ciągnął mnie za rękę.
— Najcbętnićjbym poszedł, panie Michale, rze- 

kłem, lecz ona sama może sobie tego nie życzy. Rozu­
miesz to że są w życiu chwile, gdy człowiek chce i 
potrzebuje być sam.

— Jakżeż nie — odparł Michał, a no dosyć tej 
samotności. Już i doktor mówił, że potrzeba rozrywki. 
A jaka tu teraz rozrywka, kiedy nie można nosa wyt­
knąć, żebyś moskala nie spotkał.

Spuścił biedak głowę.
— Chodź pan, powtórzył — ja to się tam pójść 

boję, ale ona pana lubiła. Ja nie jestem edukowany, 
ze mną niema co pogadać chyba z rzemiosła., a tego 
ona nie lubi.

Zmieszany szedłem za Michałem, którego dobre 
serce szukało we mnie lekarstwa dla tćj, którą kocha­
ło .. Michał miał klucz od czeladniej izby, weszliśmy 
więc nie pukając... poprzedził mnie on i oznajmił.

Słyszałem zdziwienie, z jakiem Juta przyjęła to 
oznajmienie narzeczonego, który jej tłumaczył że mnie 
spotkał i przyprowadził.

Wszedłem więc. Juta siedziała czarno ubrana w 
oknie. Twarz odsłoniona dozwoliła mi teraz dojrzeć 
strasznej, groźnej zmiany rysów, która zwiastowała ni­
szczącą chorobę. Oczy miała wpadłe a gorączkowo 
świecące, na twarzy dwie ciemne plamy, usta blade.. 
uśmiech nawet, którym mnie przywitała, był smutny. 
Michał był rozradowany widząc, że się przecież trochę 
ożywiła.

Podała mu rękę dziękując.
— Widzisz pan, rzekła, jaki to dobry mój Mi­

chał, zrozumiał to, żem o wasze zdrowie była niespo­
kojna i nie wziął mi tego za złe. Nasza przyjaźń nie 
jest dlań podejrzaną, bo on sam jest zacny i poczciwy.

Michał aż w rękę ją pocałował, nie znajdując wy­
razów na podziękowanie, łzy mu się w oczach kręciły. 
Juta udawała wesołą.

— Onby mnie chciał rozerwać i dawny mój hu­
mor i spokój mi przywrócić, ale dziś — jakże to może

cielą a śmierć i wszelkie przygody złe uciekać będą 
od Ciebie. Niech żadna łza nie skropi Twoich czynów, 
prócz tej, którą wdzięczność wycisnąć może. Z czasem, 
jak dorośniesz, odczytasz moje zasady. Pragnę, abyś 
solenną na moim grobie w przytomności matki wyko­
nał przysięgę, że ciągle będziesz poczciwym człowie­
kiem, dobrym Polakiem i cnotliwym obywatelem, na­
tenczas z głębi grobu mojego powtórzone otrzymasz 
błogosławieństwo. Żegnam Cię, kochany Synu, i Cie­
bie, najdroższa Zono, związki nasze są już zerwane na 
ziemi, lecz błagać nie przestanę Majestatu Przedwie­
cznego —■ Ojczyznę wraz z duszą moją Twojej, Potę­
żny Boże, oddaję opiece — żonę moją najukochańszą 
przyjaźni polecam przyjaciół — syna mojego Tobie* 
droga, oddaję, Ojczyzno“.

Od roku zaczął niedomagać na zdrowiu. Błąd 
organiczny, jaki się wykształcił w organie sercowym, 
przeciął w końcu nić tyle czynnego i dobrze krajowi 
zasłużonego żywota jego. Umarł dnia 23 b. m., za­
bierając ze sobą wraz z gorącą miłością ojczyzny do 
grobu nadzieję, że Pan Bóg ulituje się nad niedolą 
kraju, który tak gorąco przez całe swe życie miłował. 
Eksportacya zwłok jego odbyła się we Wieszezyczynie 
dnia 27 b. m. a nazajutrz nabożeństwo żałobne i po­
grzeb. Tak w pierwszój jak i w drugim wzięli udział 
licznie zebrani włościanie, prawie wszyscy obywatele 
z powiatu a nawet z najodleglejszych stron Księstwa, 
oraz innoplemieńcy i innowiercy, oddając tym sposo­
bem cześć zasłudze. Żałobne nabożeństwo odprawił 
dawniejszy towarzysz broni a dzisiejszy pleban kuno- 
wski ksiądz Marcin Golski. Proboszcz miejscowy 
ksiądz Waligórski miał gorącą i rzewną mowę tak 
przy wyprowadzaniu zwłok z domu, jak też nazajutrz 
w kościele. Skreślił w nich zasługi i żywot zmarłego. 
Nad grobem przemówił p. Józef Dzierzbie ki, od­
dając hołd zasłudze i obywatelskiej cnocie i przyjaźni. 
W czasie eksportaeyi nieśli obywatele trumnę z domu 
do kościoła a w czasie uroczystości pogrzebowćj z ko­
ścioła do grobu. Na pogrzebie niósł, postępując za 
trumną, krzyż za waleczność na poduszce belweder- 
czyk p. Walenty Nasierowski, otoczony gronem 
towarzyszy broni z roku 1831. — Pomiędzy osta­
tnimi znajdował się także włościanin, szeregowiec i 
dawniejszy podkomendny zmarłego majora.

Z ©strzeszowskiego, 30 lipca.
(Walne zebranie wyborcze.)

(St. O.) Nareszcie odbyło się i w naszym powie­
cie zebranie przedwyborcze, zwołane przez p. Broni­
sława Grabowskiego z Tokarzewa. Zebranie 
wyborców było nie liczne, a mimo ogłoszenia w Dzien­
niku, WiarusieiOrędowniku, stanęło 20 mniej- 
więcćj obywateli ziemskich, pięciu z miasta Ostrzeszo­
wa i jeden ksiądz. Zagaił je p. Grabowski, po- 
czĆm po zaproszeniu na przewodniczącego pana Wł. 
Szołdrskiego, obrano najpierw przez aklamacyą 
komitet powiatowy z siedmiu członków złożony dalej 
delegata na walne zebranie do Poznania w osobie p. 
W. W astr a z Książenic, na zastępcę zaś pana W. 
Oświęcimskiego z Morawiny. Następnie wybie­
rano kartkami i be: stronniczych sporów na kandyda­
tów do sejmu pruskiego obrani zostali pp. :

dr. H. Szuman,
dr. Wł. Niegolewski,
Feliks Wężyk,
Wł. Bentkowski,
A. hr. Cieszkowski, 
dr. ks. Jażdżewski.

Do parlamentu zaś niemieckiego wybrano pp. : 
Teodora Mu kuło w skiego,
Wł. Wierzbińskiego,
ks. Respądka,
dr. Wł. Szułdrzyński eg o,
ks. dziekana Nawrockiego z Grechowa.
K. K a n t a k a.

Na tćm walne zebranie się ukończyło.

Września, 31 lipca.
(Walne zebranie wyborcze.)

Stósownie do oznaczonego terminu odbyło się tu 
popołudniu o godzinie 3ćj walne zebranie przedwybor­
cze na powiat wrzesiński, z którego co tylko powró­
ciłem. Posiedzenie zagaił mąż zaufania na nasz po­
wiat obrany p. W. Hulewicz z Młodziejowic, prze­
mówiwszy nasamprzód do zebranych w krótkich i tre­
ściwych słowach o ważności mających się odbyć wy- 
wyborów i zaprosił na trzymającego pióro p. P e r n a- 
czyńskiego. Potem przystąpiono do porządku dzien­
nego, który następujący osiągnął rezultat:

Na delegata do Poznania obrano większością gło-

być ... Polakiem będąc ... rozśmiać się niepodobna, 
trupy na Pradze w oczach stoją. Trąbka i bęben mo­
skiewski odzywa się z ulicy... naszych kochanych 
nie ma. Śpią w mogiłach albo jęczą w więzieniach...

Spuściła głowę.
— O ciężkie życie nasze! dodała.
Michał także chciał się do rozmowy przyczynić.
—■ Już ja i mówić nie chcę, co po mieście gadają, 

boć to nie może być, szepnął. . . Króla, słyszę, ko­
niecznie chcą ztąd wywieść a gdy jego nie będzie, mia­
sto wyrżną. . .

— W spokojny czas na bezbronnych rzucić się 
nie mogą, rzekłem. . .

— Dla czego? spytała Juta — niepokój sami 
wywołać mogą, gdy im będzie potrzebny. . . Wszystko 
możliwe. Warszawa raz wybiła się z ich jarzma, ze- 
chcą może osłabić ją, aby im to już drugi raz nie gro­
ziło. ..

—- A! nie, zawołałem — są dosyć mocni, by na3 
osłabłych się nie lękać. . .

Z dziwną delikatnością Michał pod pozorem zaj­
rzenia do czeladzi wyszedł do bocznej izby, zostawując 
nas samych. . .

Juta spojrzała za nim z wdzięcznością i prawie 
rozrzewnieniem. Łzy się jej zakręciły w oczach.

— W nieszczęściu nawet można mieć szczęścia 
trochę, odezwała się — mogłam w tym człowieku nie­
znanym znaleźć prześladowcę, znalazłam przyjaciela...

Zniżyła głos. ..
— Biedny chłopak marzy, iż przebolawszy wy­

zdrowieją, ja dobrze czuję, że nie. . . nie mam w sobie 
sił do życia.. . trzeba umierać... umrę spokojna. ..

Ostatnie słowa były prawie niedosłyszanym szme­
rem. . . Podniosła głowę — A wy? cóż wy myślicie 
z sobą?

— Wrócę do rodziców — pójdę na rolę, zakopię się 
w domu, odpowiedziałem.. .

— A! nie, przerwała mi — jakto? zwątpiliście o 
Polsce? o ojczyźnie? o przyszłości? Mnie to wolno, bo

sów pana W. Hulewicza z Młodziejowic a na jego 
zastępcę w końcu posiedzenia p. Swinarskiegog6 
Skąpego. Na okręgowych czyli do komitetu powiatowego 
wybrano przez głosowanie bez kartek: dla miasta Wrze­
śni p. B. Nowakowskiego z Wrześni, dla miasta 
Miłosławia p. budowniczego Rakowskiego z Miło­
sławia, dla miasta Żerkowa p. Wincentego Hoff­
manna z Żerkowa, dła obwodu wrzesińskiego p. G r u- 
dzielskiego ze Sołeczni, dla obwodu strzałkowskiego 
p. Swinarskiego ze Skąpego, dlu obwodu miłosla- 
wskiego p. Skoraczewskiego z dóbr miłosławskich 
i dla obwodu żerkowskiego p. dr. Schulca z Żerko­
wa. Następnie przystąpiono do wyboru kandydatów 
do sejmu, który się odbył głosowaniem kartkami. Po. 
zyskali większość głosów następujący: p. Kazimierz 
Kantak miał głosów 84, p. Józef Łukomski 70 
p. dr. Kaz imierz Krasicki 65, p. Zygmunt 
Szułdrzyński 64, ks. dr. Stablewski 62, ks. 
Wartenberg 60.

W końcu wniósł p. Skóraczewski z Miłosła­
wia prosząc, aby zgromadzeni tak przewodniczącemu 2a 
jego podjęte mozoły i trudy, jako tćż i tym, którzy 
zachęcali do licznego zebrania się jednogłośnie podźię. 
kowali, co też wszyscy przez powstanie z miejsc, i wy­
krzyknięcie trzykrotnego: „niech żyją“ uskutecznili. p0 
przeczytaniu protokółu przez trzymającego pióro, prze­
wodniczący zebranie rozwiązał, prosząc, aby zgroma­
dzeni przy wyborach głównych na kandydatów jacy 
przez komitet centralny będą postawieni głosowali 
unikając stronniczych sporów i scysyi. W końcu mu­
szę także nadmienić że się i u nas nie obyło bez nie- 
porozumień, do czego powód dali zawsze ci sami, któ­
rzy prawią o zgodzie, a burzę sieją, rozdając jeszcze 
przed otworzeniem zebrania kartki ze swymi kandy. 
datami włościanom. — Jednakże manipulacya ich, jak 
widać z rezultatu wyborów, zaledwie mizerny owoc 
osiągnęła. Nadto ks. S. z K. gdy postawiono na kan- 
dydata p. J. Ł. znanego z zacnego charakteru, ścisłego 
pełnienia obowiązków obywatelskich i powszechnie tu 
szanowanego, wystąpił z ostrą filipiką przeciw niemu, 
zarzucając mu, że nie zachowuje postu, że nie jest do­
syć nabożnym itp. Przewodniczący stając się wyrazem 
całego niemal zgromadzenia, przerwał dalsze wywody 
mówcy i oświadczył, że nie dozwoli na podobną kry. 
tykę, że prócz tego musi dodać, że ci, którzyby po. 
winni dawać dobry przykład z siebie drugim, jątrzą 
Zgromadzonych było wyborców 133, lecz pomiędzy ni* 
mi ani jednego z miasta i okolicy Żerkowa; fakt ten 
zdarza się nie poraź pierwszy. Posiedzenie trwało oko­
ło 4ech godzin.
jedynie i rozdzierają spółeczeństwo, siejąc nieuzasadnio­
ne zarzuty. Nie chce bronić zaczepionego, już to ze 
względu na to, że jest z nim w bliskiem pokrewień­
stwie a nadto, że całe zgromadzenie wie, co o tćm trzy­
mać; nie pierwsza to wreszcie napaść niesprawiedliwa. 
I na niego w korespondeneyi do Kuryera Po­
znańskiego i członka komitetu przedwyborczego p. 
Edwarda hr. Poin ri s ki eg o napadnięto gwałtownie, 
bez najmniejszego powodu i przyczyny, jedynie z stron­
niczej zaciętości. Przewodniczący pragnąc być wolnym 
od takowej, wzywa zatem korespondenta Ku ry ero we- 
g o aby się raczył ujawnić, a on przedstawi go za kandydata 
na posła, choć przekonanym jest, że kandydatura po­
dobnych ludzi, którzy przekroczenie postu uważają za 
wielką zbrodnią, a wichrzenie i rozdzieranie spółeń- 
stwa za zasługę sobie poczytują, nie ma żadnej szan­
sy, bo takiego delegaci w Poznaniu tylko czarnemi gał­
kami powitać mogą.

Zebranie, przemówienie to oklaskami przyjęło i 
następnie p. Łukomskiego na swego kandydata po­
stawiło. Smutne to są fakta — tćm smutniejsze, że 
stają się w obec ludu a pochodzą z tej strony, która 
miasto zajmowania się moralnóm wychowaniem jego, sta' 
ra się przeciwnie dyskredytować tych, którzy koło niego 
troskliwie chodząc pracowali i pracują dla jego dobra 
wówczas kiedy krzykacze i podobnego gatunku mo­
raliści w egoizmie grzęzną. Jaki rezultat podobnego 
postępowania, łatwo przewidzieć. Strzeżcie się więc 
praktyk podobnych ludzi — występujcie przeciw nim 
odważnie i jasno. Wasze pojednawcze usposobienie o- 
braca się tylko na ich korzyść. — My dla miłej zgo­
dy ustępujemy a oni idą coraz dalćj śmiało. Stawia­
ją najskrajniejszych ludzi swego obozu na posłów a je­
den z ich naczelników czy prowodyrów, najruchliwszy 
w ich obozie, już teraz obje dża delegatów i stara ńę 
skłonić ich głosy dla siebie i swego obozu. Natural­
nie pielgrzymka ta na nic mu się nis przyda, ale jest 
faktem. Rozpisują przytćm listy, o czem mógłbym 
wiele powiedzieć — ale na wynurzenia te dziś jeszcze 
zawcześnie.

Z Wrzesińskiego. 1 sierpnia.
(Zebranie przedwyborcze.)

Dowiedziawszy się, iż Wam kto inny przęśle I

ja jćj nie zobaczę odrodzoną i szczęśliwszą — want 
nie! Mówią, że człowiek w chorobie ma czasem sny 
i widzenia prorocze. .. mnie się tćż zda je, jakbym 
przyszłość widziała!... Długie boje! długie boje' 
Jeszcze nie jeden raz będzie Warszawa niewolnicą jak 
dziś i wolną jak była wczoraj! Wy żołnierzem jeste­
ście. .. wy służyć możecie Polsce. . . A! nie!! byłżeby 
Bog, sprawiedliwość na ziemi, gdybyśmy my upadli 
złamani ? ... A! nie, pokuta przyjdzie... ale i koniec 
pokuty. . .

— Bądźcie pewni, odpowiedziałem, że ile razy oj' 
czyzna wezwie — ja stanę. . . lecz będzież komu 
wać i prowadzić?

Łzy się nam kręciły w oczach. . .
Mówiliśmy po cichu o wszystkićm, zwróciłem 

myślnie rozmowę naszą na ludzi, na różne sprał­
aby spełnić to, co chciał Michał, aby rozerwać 
i odżywić ją nieco.

Próżne to jednak było staranie. .. na chwilę ffe' 
selsza wpadała znowu w zamyślenie i łzy się jćj w oczach 
kręciły.

— W idzicie, odezwała się w końcu, gdym się %e' 
gtrał, aby odejść, macie pozwolenie od tego poczciwego 
Michała. . . przyjdźcie tu czasem. .. dopóki nie wyje' 
dziecie. Żal mi tego Michała, któremu tylko troskę 
przyniosłam. . . będzie mnie musiał pochować narzc" 
czoną i pożałuje zawiedzionysh nadziei. . . Nim 81? 
skończy żałoba, i życie z nią się zakończy.

Nie wiedziałem, jak ją z tych smutnych my8*1 
wyprowadzić, sam tćż nie weselszym będąc, wyszedle1’* 
jak obłąkany. Michał mnie jeszcze w progu pożegna - 
przypominając, ażebym czasem Jutę odwiedził.

Musiałem długo chodzić po zimnie i rozbijać się 
w ulicach opustoszałych, nim oprzytomniawszy powr0^ j 
ciłem do domu. — Obraz chorćj tćj stał mi PrZ<3 | 
oczyma. . .

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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I Ozorajszego posiedzenia przedwyborczego w Wrze- 
iii sprawozdanie, ograniczę się tylko na skreśleniu 
* rażeń, jakie ze wspomnianego wyniosłem zebrania.

Było ono licznem, było niezwy kleu nas licznem, ale 
biada nam, biada przedewszystkiem tym, co masy cie- 
uine, nie oświecając ich bynajmniej, ani też objaśniając 

Co chodzi, uruci omiaja. Kto nie dba o oświa­
tę ludu, a jednak dla swych stronniczych widoków roz- 
pamiętnia go i pobudza, ten obosieczną walczy bronią,

I której z góry powiedzieć można, iż się przeciw nie- 
Lu zwróci. Wywoływanie zaś w celach politycznych re- 
li«jneg° fanatyzmu pod każdym względem jest nie-
ezpieczne.

I we Wrześni tej samej, co w Kościanie i Sre- 
jnie użyto taktyki, lecz z innym rezultatem, bo wiele 
dabsze, a namiętniejsze było głos zabierające zwola- 
ne(ro ludu przodownictwo. Co zaś ważniejsza: osoby, 
co°się na tłumach opierać chiały, w końcu posiedzenia, 
Lje uzyskawszy ich przychylności, jednogłośnie prawie 
na korzyść swych przeciwników przegłosowanemi zo­
stały. Mówię tu o wyborze zastępcy delegata do Po- 
jtymia... •

Bóżnice przekonań uwydatniły się na naszem ze­
braniu najbardziej przy wyborze p. Lukom skiego 
? Gonie na kandydata do sejmu. Gdy go bowiem p. 
Świnarski zaproponował, powstał przeciw niemu ks. 
¡Stan ko w sk i, proboszcz z Kaczanowa, twierdząc, iż 
nie jest dobrym katolikiem, bowiem gdzieś, kiedyś, w 
jakiemś kółku familijnem z jakiegoś obrządku kościel­
nego żartów ał, a nawet podobno kiedyś w piątek jadł 

I n)ieso, a może nawet pacierza zapomniał!..
“ I cóż za skutek tego wystąpienia? Oto ten, że p. 

I hukomski nie tylko relatywną ale absolutną uzyskał 
większość głosów, tymczasem jeden z dostojników ko­
ścioła w głosowaniu przepadł!

Stronnictwo narodowe, patrząc na ilość w osta­
tniej chwili od warsztatów odwołanych, nie objaśnio­
nych dostatecznie wyborców, było klęski pewnem, tym­
czasem ks. Stankowski szalę zwycięstwa na jej prze­
chylił stronę, za co mu się należą stokrotne dzięki.

Przeciwnicy twierdzą, że połowę przeprowadzili 
kandydatów, ale na p. Kantaka którego za swego 
wystawiają, chętnie z nimi głosowaliśmy, podobnież na 
ks. dr. Stable wskiego, miejscowego plebana; ks. 
Wartenberg zaś uzyskał zaledwie względpą większość 
i przeszedł tylko przez aklamacją. Taki Owoc zebrali 
z swej agitacji.

Wracając do wyrażenia „stronnictwo“ obciąłbym 
sję zastrzedz, iż je znam tylko w sprawach naszych 
wewnętrznych, nie znam zaś stronnictw w obec nie­
przyjaciół; gdyż wtedy jesteśmy jednolitćm ciałem 
polskie m.

W końcu jednej jeszcze dozwólcie mi uwagi; mo­
że się na innych jeszcze zebraniach pojawią namiętne 
krytyki uczuć religijnych kandydatów, należałoby więc 
postarać się o wagę, na którćjby katolicyzm pojedyńczych 
ludzi odważać można. Inaczej z temi panami, co na 
zebraniach wyborczych konfesjonały stawiają, do ładu 
uie dojdziemy.

rm

I
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Wiedeń, 31 lipca.
(Przyjazd. Szacha perskiego — Przyszłe wybory — Pogłoski o 
przesileniu gabinetowem — Podróż cesarza austryackiego do

Petersburga i toast cara — Z wystawy.)
Spełniły się oczekiwania Wiedeńczyków. Nasr-ed

lin, szach perski przybył wczoraj do stolicy Habsbur- 
gśw i stanął w świetnie przystrojonym letnim zam­
ku cesarskim w Laxenburgu, gdzie przed dwoma mie­
siącami mieszkał cesarzewicz niemiecki, a przez którego 
progi gościnne przesuwali się w ostatnich trzech la­
tach tacy goście, jak książę Napoleon, sułtan turecki i 
wicekról egipski.

Aż do chwili spotkania się twarzą w twarz z per­
skim monarchą, gubiliśmy się w domysłach i stawiali 
zakłady, czy przyjedzie lub nie przyjedzie król królów 
do Wiednia, boć słysząc tyle o jego kaprysach, lekce­
ważących europejskie ceremoniały, i wprawiających w 
rozpacz mistrzów dworu, niemniój wiedząc jak prze­
straszyła szacha pogłoska o grasującej nad modrym 
Duna jem epidemii, nikt nie był pewnym czy mu nie 
przyjdzie fantazya zawrócić z Innsbruku, Salzburga 
iub nawet Penzingu i najkrótszą drogą pospieszyć do osie- 
roconćj stolicy perskićj. Płonne jednakże były obawy 
> nieusprawiedliwione domysły. Jego Królewska Mość 
przybył w najlepszem zdrowiu do Penzing, stacyi pół 
godziny niespełna odległej od Laxenburgu, dokąd na 
jego powitanie pospieszył cesarz austryacki, a z nim 
delegat perski Maikom Khan, dawniejszy austr. konsul 
jeneralny na dworze szacha br. Szlechta, i wielu in­
nych dygnitarzy. Kompania piechoty z muzyką woj­
skową stanęła po lewej stronie dworca kolei żelaznej. 
" uderzeniem z góry naznaczonej godziny przybył po- 
CJ>lgi muzyka zagrała hymn perski, a wszystkich oczy 
zwróciły się ku drzwiczkom wspaniałego wagonu dwor­
nego, zkąd wysunęła się ociężale poważna postać króla 
królów, poprzedzona przez mistrza cesarskiego hr. 
krenneville.

Szach jest rówieśnikiem cesarza austryackiego a 
Wet w jednym i tym samym roku, co cesarz Fran- 
Wek Józef objął po swym ojcu słabym i zostającym 
M nieograniczonym wpływem swego nauczyciela Ha- 
zr-Miria-Hagassi monarchą — rządy państwa. Cała 

Postać Szacha sympatyczne robi wrażenie. Miernego 
( ’»ostu, o regularnych rysach twarzy, czarnem oku i 

Winnych włosach, które wbrew’ panującej w Persyi 
jodzie nie farbuje na czarno — oto główne rysy
kształtnej postaci monarchy azyatyckiego.

Dbaj władzcy przywitawszy się uściskiem ręki 
s a‘l przez chwilę w głębokiem naprzeciw siebie mil- 
czeniu. — Szach bowiem nie zna ani języka niemie- 
^'ego ani francuzkiego — i dopiero interweneya Mal- 
om Khana i bar. Schlecbty umożliwiła obopólną za- 
uanę zwykłych w podobnych razach frazesów. Szach 

ogolę wyglądał wielce znużonym i znużeniu temu, 
le.°re .zdaJe się być u niego chronicznem, przypisać na- 
.7, iż na wszystko obojętnem spogląda okiem, a hoł-

tak Jakle mu skiada^’ zdale S’S poczytywać za coś 
j>0 'jąturalnego, na co nawet zważać się nie godzi. — 
<la, ..‘kunastominutowym odpoczynku pociąg ruszył 
8 eJ’ zabrawszy z sobą monarchów wraz ze "świta ce- 
j *a aU8tryackiego, a w pół godziny zatrzymał s"ię w 
siaR6tl•i1®1’’ ^utaj oczekiwało przybycia Szacha ty- 
deię6 C1?kawych, między któremi utrzymywało porzą- 
nr-.k 0^. 0 rozstawione szpalerem, niemniej konstable P^ybyh z Wiednia.

Z <1Pole V°rca. Laxenburgskiego udał się Szach, mając 
którv" eJ 8tron?e cesarza austryackiego, do zamku, przed 
z 0Czckiwali na tegoż przybycie jenerałowie wraz 
i mV!°n|'a k°mpaniami piechoty, szwadronem huzarów 
uiadzip w°j®kową. W podwórzu zamkowem zgro- 
nćnigtj. za8 arcyksiążęta z cesarzewiczem na czele, 
°ych °^ie’ tak przedlitawscy jak i dla spraw wspól- 
CeteińonaJ]V^s^ dySnitarze, namiestnik i t. d. W sali 

talnej stanęli arcyksiążęta i ministrowie półko-

lem — poczem nastąpiło przedstawienie, które nie 
przeciągnęło się nad trzy minuty. Szach widocznie 
czuł się znużonym i prapnął doczekać się końca cere­
moniału, co widząc cesarz pożegnał go i w towarzy­
stwie cesarzewicza odjechał do Schdnbrunu. Kończąc 
dziś na tćm opis przybycia króla królów, dodać muszę, 
że dziś tenże nie wyruszył ani krokiem z pałacu i że 
dopiero jutro uda się do Scbónbrun na dwór cesarski, 
gdzie na przyjęcie jego poczyniono także przygotowa­
nia, jak gdyby monarcha azyatycki był rzeczywiście 
nie tylko królem królów, lecz i królem cesarzów.

Z innych spraw donieść mi chyba należy, że mi­
nister spraw wewnętrznych br. Lasser powrócił już 
wczoraj z urlopu. Poufna ministra N. fr. Presse 
donosi, że teraz dopiero rozpocznie się akcya rządowa 
w sprawie przyszłych wyborów bezpośrednich wyda­
niem patentów o rozwiązaniu Rady państwa i ostate- 
cznem rozpisaniem wyborów. Pomienione patenta mają 
ukazać się w połowie sierpnia, a przeto w czasie, gdy 
jeszcze nie powróci z urlopu prezes gabinetu austrya- 
ckiego ks. Auersperg. — W przededniu ogłoszenia 
tak ważnych patentów, naturalną jest rzeczą, że wszel­
kie pogłoski o przesileniu gabinetowem nie mają i nie 
mogą mieć najmniejszej podstawy, boć trudno żądać a 
nawet przypuszczać, aby korona oddalała ministrów 
właśnie w chwili, gdy ci przystępują do spełnienia 
najgłówniejszego punktu swego programu, punktu ma­
jącego zdaniem ich zbawić Auatryą i wzmocnić pod­
pory tronu. — Z tych to powodów ostatnia pogłoska 
jakoby minister wyznań i oświecenia p. Stremayr, 
który znanym okólnikiem o praktykach religijnych tak 
srodze się naraził naszym najserdeczniejszym centrali- 
stom — miał zastąpić minister bez teki p. Ungtr na­
leży między plotki zaliczyć.

Z wielu stron zaprzeczają, jakoby cesarz austrya- 
cki miał w jesieni udać się na dwór petersburgski. 
Na dowód jednakże jak mimo to serdeczne są między 
Wiedniem a stolicą carską stosunki, przytaczają tutej­
sze dzienniki z widocznem zadowoleniem przemówienie 
cara przy toaście na cześć monarchy austryackiego, o 
którym arcyksiążę Albrecht obecny bankietowi," taki 
nadesłał na ręce Franciszka Józefa telegram: „W tej 
chwili wzniósł najaśniejszy cesarz Rosyi toast na cześć 
Waszej cesarskiej i król. Mości i walecznej armii au- 
stryackiej, w słowach najserdeczniejszych przyjętych 
z zapałem.“ Dodać tu należy, że car pił jedynie zdro­
wie cesarza austryackiego i cesarza niemieckiego, tu­
dzież armii austryackiej i armii niemieckiej. Nad in­
nymi braćmi korowanymi przeszedł do porządku dzien­
nego. — W toastach tych upatrują przypieczętowanie 
przyjaźni, inaugurowanej przeszłorocznym zjazdem ber­
lińskim.

O wystawie nie wiele mam do powiedzenia. 
Cyfra zwiedzających ani się zwiększa, ani zmniejsza, 
gości zagranicznych a przedewszystkiem zaatlantyckich 
jak nie ma tak uie ma. Obecnie wystawa w całym 
znajduje się blasku, na szczycie swej chwały i świetno­
ści. Przedwczoraj otwarto ostatni dotąd nie ukończony 
pawilon, t. j. pawilon perski, który cały połyskuje zło- 
tsm, srebrem różnobarwnemi szkiełkami.
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H S E M G Y.

* Berlin, 1 sierpnia. Nowych faktów nie ma­
my chwilowo do zapisania z pola walki pomiędzy pań­
stwem a kościołem. Walka ta przerywana raz po raz 
rozporządzeniami i karami rządu wymierzonemi prze- ; 
ciw kościołowi katolickiemu i jego sługom, toczy się 
obecnie najzacięcićj pomiędzy Germanią a prasą li- ■ 
beralną niemiecką. Uchwała sądu koloriskiego w spra­
wie arcybiskupa tamtejszego, dekret najwyższego try- ; 
bunalu w procesie biskupa Warmii, obszernym ulega- i 
ją komentarzom Germanii. Prawa kościelno polity­
czne tempo moderato wprowadzone są w życie — 
pisze National Zeitung — co jest bardzo słusznóm, 
ale nie należy zapominać przytém o przysłowiu ma 
non troppo.

O konferencyach odbywających się obecnie w Eerli- ( 
nie w kwestyi biaku wiejskiego robotnika, donosi D. R. C., 
że przedłożono na tych konferencyach wypracowany 
przez tajnego radcę rejencyjnego Marcarda memoryał 
rozbierający jak najszczegółowiej kweśtyą wychodztwa i 
że emigracja ludności wiejskiej mianowicie przybrała 
w ostatnich latach niesłychane rozmiary. Memoryał 
ten zawiera zestawienie mnóstwa ciekawych dat staty­
stycznych pod tym względem. i

Dziennik urzędowy dla niemieckiego cesarstwa o- i 
glasza nowy szereg nazwisk osób, które podpisały a- \ 
dres księcia na Raciborzu i innych szląskich katoli- ; 
ków. W spisie tym figurują nazwiska "osób z Men- ! 
den. Iserloh, Koblencji, Herfordu, Akwizgranu i in­
nych miast.

Cesarz niemiecki wyjechał już z wielką księżną 
badeńską z Wiesbadeuu do Homburga, gdzie zabawi 
aż do czasu, w którym wyjedzie na dokończenie kura- 
cyi do Gastejnu.

O zdrowiu króla saskiego ciągle niepokojące nad­
chodzą wiadomości. W skutek wielkich upałów opu­
ściły bardzo siły króla Jana, tak że już w dniu wczo­
rajszym rozbiegła się wieść po Lipsku o śmierci uko­
chanego monarchy. Wieści tej zaprzeczono natych­
miast z urzędowego źródła, pomimo tego jednak mie­
szkańcy tak Lipska jak saskiej stolicy zaniepokojeni mo­
cno o życie króla, znajdującego się już dość w pode­
szłym wieku.

I

FRANCYA.

* Paryż, 30 lipca. Publiczność i pewna część 
prasy francuzkićj nie zadowoloną jest z tego bardzo, 
żc orędzie prezydenta Mac-Mabona tak krótko tylko 
zbywa zasługi p. Thiersa około oswobodzenia kraju. 
Protestują mianowicie przeciw temu, że p. Thiers miał 
tylko przysposobić ewakuacją, podczas gdy w chwili 
ustępowania jego z prezydentury Francyi, oswobodze­
nie było już całkowicie zapewnionćm. Orędzie p. Mac- 
Mahona krótko się wyraziło również o armii i zewnę- 
trznój polityce, tak że o przyszłości kraju nic z orędzia 
wnioskować ; nie można. Pomimo tego jednak klery- 
kalne dzienniki i cała rojalistyezna i bonapartystowska 
prasa chwalą wielce orędzie prezydenta, a radykalne 
dzienniki nie budujące się wprawdzie słowami Mac- 
Mahona chcą mu widocznie schlebiać. Jedna tylko 
czysto republikańska prasa nagania całe orędzie zarzu­
cając mu, że zawiera same czcze frazesa i nic nie mó- 
wi o przyszłości. Dziennik XIX. Siècle powiada, 
że Mac-Mahon w orędziu swém przesłał Izbie wizyto­
wą swą kartę z napisem: pour prendre congće a 
Journal des Débats zarzuca prezydentowi, że za 
mało mówił o p. Thiereie. Organ p. Thiersa Bien 
Public powiada tymczasem bardzo kategorycznie „że

orędzie daje bardzo niekompletny obraz przeszłości, ¡ 
potępia z całą surowością stan obecny i milczy o przy­
szłości, ale większość może spokojnie oddać się swym 
wiejskim zatrudnieniom. Uderzono w dzwon wie­
czorny i Francya spać będzie około czterech mieeięcy, 
ale jakiemże będzie jej obudzenie?“ Że zbudzenie to 
nie będzie bardzo przyjemnćm, zaznacza to już Paris 
Journal, to enfant terrible klerykalno-rojalistycz- 
no-bonapartystowskićj koalicyi, pisząc: „Nie wolno za­
sypiać, bo po wakacyach Izby kończy się pokój z Bor­
deaux.“

Arcybiskup paryzki był dzisiaj z prefektem poli­
cji Renault na Montmartre i oglądał miejsce, gdzie 
ma być postawiony kościół.

Pochowano w Paryżu w dniu dzisiejszym, zmar­
łego w tych dniach deputowanego Guiraud. Uroczy­
stość żałobna odbyła się w kościele świętego Tomasza 
z Akwinu. Marszałek Izby i wielu deputowanych 
brało udział w obchodzie żałobnym.

Wczoraj aresztowano znowu ośmiu komunistów.
O oskarżeniu przeciw marszałkowi Bazaine donosi 

Figaro, że sprawozdanie jenerała Rivière składa się 
z czterech części. Pierwsza część obejmuje wszystkie 
punkta oskarżenia, część druga mówi wyłącznie o ar- 
tyleryi, trzecia o żywności a czwarta o komunikacyach 
armii. Marszałek oskarżonym jest: 1) że kapitulował 
i oddał Metz, którego był głównym dowódzcą, w ręce 
nieprzyjaciela, nie wyczerpawszy poprzednio wszy­
stkich środków obrony; 2) że jako naczelny wódz 
armii Metzu podpisał kapitulacją, nie wdawszy 
się oprzeduio w ustne lub piśmienne pertraktacye i 
nie używszy wszystkich sposobów, jakie mu obowiązek 
i honor dyktował. Zbrodnie te przewidziane są w ar­
tykułach 209 i 210 wojskowego kodeksu karnego. Je­
żeli sąd wojenny uzna winnym marszałka Bazaine 
przestępstw w pomienionycli artykułach zawartych, 
w takim razie marszałek Bazaine skazanym będzie na 
śmierć.

WŁOCHY.
* Bzym, 29 lipca. Fanfula donosi, że dnia 

27 bm. zabrała się na nadzwyczajne posiedzenie pod 
przewodnictwem kardynała Panebianco kongrega- 
cya Sacra Penitenziera. Naradzano się nad drogami, 
jakiemi pójść należy jenerałom i zakonom religijnym 
w’ kwestyi nowćj ustawy o stowarzyszeniach religijnych. 
Penitenziera przyszła w końcu do tego przekonania, że 
jenerałowie zakonni winni wytrwać na dotychczasowćm 
biernćm stanowisku i winni się wstrzymać od udziela­
nia komÍ8yi likwidacyjnéj jakichkolwiek informacyi. 
Bez uciekania się do otwartego uporu należy im ustą­
pić jedynie przed przemocą w razie zajęcia przez wła­
dze świeckie tego lub owego klasztoru. Jenerałowie 
zakonni zamierzają zaprotestować przeciw podobnćj 
uchwale przedstawiając Ojcu św. szkody, jakie wynikąć- 
by mogły dla członków zakonu z powodu tak wyzy­
wającego zachowania się i nadmieniając wyraźnie, że 
tym sposobem nie przeszkodzi się bynajmniej dalszym 
prześladowaniom.

Szach perski w czasie swego pobytu w Turynie 
rozdał przeszło 150 dekoracyi.

HISZPANIA.
* Madryt, 31 lipca. Imparcial pisze: „Skoro 

tylko powstańcze okręta wojenne Kartageny ogłoszono 
za rozbójnicze, zatelegrafowali komendanci francuzkich 
i niemieckich okrętów do przedstawicieli swych rzą­
dów w Madrycie, prosząc o instrukeye; kapitan „Fry­
deryka Karola“ ograniczył się na zapytaniu, czy należy 
je uważać za pirackie. Poseł francuzki w odpowiedzi 
na to polecił mu zająć stanowisko jedynie obserwacyj­
ne; pruski zaś dyplomata przesłał na ręce kapitana na­
stępujący lakoniczny telegram: „Poseł pruski do ko­
mendanta „Fryderyka Karola“. Tak.“ — Z drugiej 
strony zapewniają, że poseł niemiecki w tym tylko 
razie polecił traktować okręta powstańcze jako pirac­
kie, gdyby wzmiankowane okręta naruszyły w czćm- 
kolwiek interesa niemieckie.

Na ostatniém posiedzeniu Kortezów przedłożył 
jenerał Nouvellas obszerne sprawozdanie o jego 
działalności w charakterze wodza naczelnego armii 
północnej. Brak środków potrzebnych do energicznego 
prowadzenia wojny zaczepnej utrudniał niezmiernie 
czynności wojska, mimo to kilku ruchomym kolumnym 
udało się sparaliżować skutecznie usiłowania Karlistów 
i przeszkodzić zamierzonej przez nich rekrutacyi. Broń, 
jaką Karliści posiadali, była wyłącznie z fabryk hisz­
pańskich. Jenerał Nouvellas mniema, że nie należy 
tracić drogiego czasu a powstanie karlistowskie nieza­
wodnie zostanie stłumionem. Wojna musi być prowa­
dzoną na życie i śmierć, bez względu na legalność, 
która w danych okolicznościach jest niemożliwą. W 
tćj mierze Karliści najlepszym sami przyświecają przy­
kładem. — Jenerał Neuvellas podał się, jak wiadomo, 
do dymisji — i złożył mandat deputowanego.

Independence potwierdza wiadomość, że don 
Karlos negocyowal rzeczywiście o zaciągnienie pożyczki 
u bankierów angielskich w sumie sto milionów realów, 
z której pierwsza rata miała być spłaconą po zajęciu 
miasta Bilbao, druga po wkroczeniu w mury Burgos, 
a trzecia i ostatnia w chwili pochodu tryumfalnego 
karlistów do Madrytu. Bankierzy angielscy jakoś się 
wahają i nie dowierzają zresztą, aby pod podobnemi 
warunkami mogli kiedykolwiek swe miliony ulokować 
w kiesźeni Karola VII. Według Standards karli­
ści z głównemi swemi silami zmierzają przeciw Bilbao 
i Pampelune, na które uderzą, jak tylko nadejdą zamó­
wione w Anglii działa.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Petersburg, 1 sierpnia. Dziennik urzędowy ogła­
sza uchwałę rady państwa potwierdzoną przez cesa­
rza, na mocy którćj redaktorzy pism zwolnionych od 
prowizorycznej cenzury mają być uwiadomieni od głó- 
wnćj administracyi spraw prasowych, kiedy rząd nie 
życzy sobie doniesień o ważniejszych kwestyach pań­
stwowych. Na mocy tćj uchwały ma minister spraw 
wewnętrznych prawo w razie wykroczenia redaktorów 
zawiesić dalsze wydawnictwo pisma na 3 miesiące.

Paryż, 31 lipca. Hrabia Paryża udał się doFrohs- 
dorf, celem odwiedzenia hr. Chambord. Thiers odjeżdża 
w poniedziałek do Szwajcaryi.

Metz' 31 lipca. Następca tronu saski, powołany 
telegrafem odjechał do Drezna. Uroczystość poświę­
cenia pomnika dla .poległych Sasów pod St. Privat od­
była się dzisiaj przed południem o 10 godzinie przy 
udziale deputacyi saskiego korpusu. Gubernator Metzu 
odczyta w imieniu następcy tronu mowę podnoszącą 
waleczność saskiego wojska i zapewniającą w razie no­

wej wojny wierność armii saskićj do cesarza i niemie­
ckiego cesarstwa.

Fulda, 1 sierpnia. Na mocy uchwały naczelnego 
prezesa rozwiązać nakazano konwikt chłopców tutej­
szego seminaryum w ciągu bieżącego półrocza.

Wiedeń, 1 sierpnia. Wedle prywatnej wiadomo­
ści żniwa w Galicyi tak co do jakości jak i ilości wypa- 
dną lepićj, aniżeli się tego spodziewano, jedne tylko 
kartofle nie rokują wielkich nadziei.

©statsiłe telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Pau, 1 sierpnia. Wedle doniesień ze źródeł 
karlistowskieh poddała się załoga zamku Estella 
a don Karlos zajął miasto.

Madryt, 1 sierpnia. Wedle pogłoski złupili 
powstańcy filią banku hiszpańskiego w Walen- 
cyi. Wojska rządowe mają dziś wieczorem u- 
derzyć na to miasto. — Alkama ogłosiło się 
za niezależny od rządów w Madrycie i Grana­
dzie kanton. — Angielskie i francuzkie okręty 
wojenne zawinęły do przystani w Bilbao.

Paryż, 1 sierpnia. Wedle Agence Ha- 
va's przedwczesne jest doniesienie o wyje- 
ździe hrabiego Paryża do Frohsdorfu; nastąpi 
to wszakże niebawem. — W niektórych przez 
wojska popuszczonych miastach odbyły się de- 
monstracye. Wznoszono okrzyki na cześć pa­
nów Thiersa i Ga mb et ty. — Demonstracye 
te wszakże żadnych ważniejszych nie miały na­
stępstw.

Madryt, 1 sierpnia. Telegram z Sewilli po­
twierdza wiadomość o podpaleniu przez po­
wstańców za pomocą oleju skalnego gmachów’ 
publicznych. Powstańcy w Kartagenie uzbraja­
ją fregatę „ Men d ez Munez Parowiec wo­
jenny „Fernando“ przewiezie wojsko do Wa- 
lencyi. Przy ostrzeliwaniu Almeryi zburzonym 
został, mimo wywieszoną banderę dom konsula
niemieckiego. — Władze miasta Alicante pro­
siły o posiłki.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

* Poznali, 2 sierpnia. Walne zebranie Towarzystwa 
przemysłowego poznańskiego odbędzie się dnia 4 bm. o godzi­
nie 8 wieczorem.

-- * Na życzenie Patrona odbędzie się posiedzenie 
Komitetu Spółek zjenoczonych w poniedziałek nie 4, 
ale 11 b. m.

— * Członkami tutejszego sądu (izby) dyscyplinarne­
go są pp. naddyrektor poczty Peterssohn, radzca intenden- 
tury Walt er, radzca regencyjny Drolshagen, sędzia powia­
towy Key 1, Martens i Bogusław Miiller II; prezesem są­
du mianowany został przez radę związkowa radzcą sądu apela­
cyjnego p. Graebe.

-- * W aukcyi, odbytej dnia 30 m. z. w ujeżdżalni hu­
zarskiej, wystawiła stadnina sierakowska na sprzedaż: 16 ogie­
rów, 2 wałachy i 2 klacze, właściciel dóor rycerskich Barth z 
Lubosza: 2 ogiery, 3 wałachy i 5 klaczy, właściciel Roli 4 kla­
cze. Nabywcami byli już to tutejsi oficerowie huzarscy, już to pol­
scy i niemieccy właściciele dóbr; handlarze w kupnie wcale 
udziału nie brali. Średnia ceua sprzedanych koni wynosiła 300 
tal., najwyższa 500 tal, najniższa 110 tal.

— * W lazarecie, urządzonym na Wildzie w dawniejszym 
szpitalu, umieszczony został w czwartek rano jeden z 46 flisów, 
którzy poprzedniego wieczora z Wronek tu przybyli, i umarł 
tam jeszcze dnia tego samego. Obecnie znajduie się w owym 
lazarecie tylko jeszcze jedna osoba, przybjda tu dnia 25 m. z. 
chora żona flisa Magdalena Wilczakowa z Królestwa Polskiego.

— * Dnia 30 mz. rano znaleziono nie daleko domu przy 
wiatrakach trupa jednego z jego mieszkańców z otwartą raną. 
Trupa odniesiono do lazaretu miejskiego, gdzie następnie od­
była się w obecności komisyi sądowej jego obdukeya.

— * Na wczorajszy targ zbożowy, odbywający się na 
Bernadyńskim placu, zjechało się tyle fur, że się na” nim po­
mieścić nie mogły.

— * Wczoraj rano aresztowani zostali gospodarz, fur­
man i robotnik z Jerzyc, ponieważ na drodze do dworca pro­
wadzącej przywłaszczyli sobie ładunek obcego wapna i z tako- 
wśm się oddalili. — Przed kilku dniami skradziono pewnemu 
handlarzowi z niezamkniętej góry partyą bielizny i ubiory. Spra­
wcę kradzieży odkryto onegdaj, była nim służąca jego dawniej­
sza. — Wczoraj rano uwięziono na Sapieżyńskim placu znaną 
bardzo złodziejkę, za którą dawno już śledzono.

— * Onegdajszego popołudnia jednastol tni chłopiec Broni­
sław Relewicz, kąpiąc się w Warcie w miejscu zakazanśm za 
jatkami, dostał się do głębi i utonął. Pilarze, w bliskości pra­
cujący, podążyli mu na krzyk jego” z pomocą, leez nie podobna 
im już było chłopca uratować. Ciała dotąd nie znaleziono.

— * Na Grobli rzucił się w środę pies tamtejszego prze­
mysłowca na chłopca i znacznie go pogryzł. Pies ani nie miał 
kagańca ani też nie był uwiązany na lince.

— * Umieszczone w piątkowym numerze Dziennika 
(No. 175) pomiędzy składkami na pomnik śp. Leona Wegne­
ra przy nazwisku p. Bolesława Sikorskiego 2 tal. 6 sgr. zebra­
ne zostały na posiedzeniu wrocławskiego Towarzystwa literacko- 
słowiańskiego co na żądanie niniejszem zaznaczamy.

— * Dr. Roman Szymański, Redaktor Orędownika, 
skazany za obrazę ks. Bismarcka na cztery miesiące wiezie­
nia, podał się, jak donosi Ostdeutsche Zeitung”, do ńaj- 
wyższśj łaski.

— * Posiedzenie Rady nadzorczej i Dyrebcyi Spół­
ki akcyjnej teatru polskiego odbędzie się w dniu jutrzejszym 
o godzinie 4 po południu.

— * Nieszczęście przy kąpaniu. Z manewrujących pod 
Grudziądzem żołnierzy utopiło się przez nieostrożność przy ką­
paniu w Wiśle już dwóch podoficerów, Czelaski z piątego 
pułku artyleryi ¡Czerwiński z oddziału pionierów.

— * Kolej mazurska (Toruń-Wystruć) jak donosi Ga­
zeta Toruńska jest na ukończeniu. Przestrzeń od Ostródy 
do Olsztynu skończona i 30 z. m. już zrewidowana przez dy- 
rekcyą, a to razem i z mostem tu w Toruniu. Dla wypróbo- 
wiana siły mostu obciążano kolejnie każde przęsło 6 lokomoty­
wami wraz z tendrami, dodając należytą ilość szyn, tak iż każde 
przęsło dźwigało przez pewien czas 20,000 centnarów, ciężar, 
jaki się nie zdarza przy przejazdach. Most wytrzymał próbę 
wybornie. Ostateczna rewizya całej linii od Torunia do Wy- 
strucia razem z mostem odbędzie sie ze strony policyi budo- 
wniczćj 6 bm , a 12 bm. cała” ta kolej oddana będzie na publi­
czny użytek. Most będzie natenczas gotowy tylko dla przejazdu 
pociągów kolejowych, poboczne chodniki dla pieszych, umie­
szczone w formie balustrady po obu strooach, nie będą jeszcze 
całkiem ukończone, tak samo jak i droga dla konnych wozów 
na której dają teraz podłogę z belek dębowych na takiój sze­
rokości, że się 2 wozy wygodnie minąć będą mogły. Dworce 
i doraki dróżników jeszcze tóż nie pokończone, brak bowiem 
robotników rzemieślniczych, a dworzec centralny w Toruniu za­
pewne dopiero w późnej jesieni będzie oddany swemu przezna­
czeniu. Z dniem 12 bm. zapewne tóż plan jazdy inaczej się u- 
łoży, pociągów będzie więcćj, jazda szybsza, łączenie się z in- 
nerni pociągami linii pobocznych i sąsiednich dogodniejsze, a 
wreszcie i wozy lepsze, gdyż dotąd samemi staremi gratami ko­
lej góruo-szląska się posługuje.

— * W celu zwiedzenia wystawy powszechnej w 
Wiedniu minister wyznań i oświecenia udzieli!: prof. uniw. 
lwów. Wawrz. Źinurce; profesorom akademii teeh. we Lwowie: 
Aug. Freundowi, Janowi Frankiemu i Dom. Zbrożkowi; profe­
sorom uniw. w Krakowie: dr. Ign. Czerwiakowskiemu i dr. Fr. 
Karlińskiemu; profesorom gimn.: Ant Krygowskiemu we Lwo­
wie, Józ. Bodyńskiemu w Stanisławowie i Józ. Schittawanzowi 
w Brodach; prof. szkoły realnej dr. Ant. Wierzejskiemu w Kra­
kowie; dyrektorom semin. naucz.: Winc. Jabłońskiemu w Kra­
kowie i dr. Se w. Dniestrzańskiemu w Tarnopolu; starszemu 
naucz, sem. naucz. Ludwikowi Zgórskiemu w Krakowie; okręg, 
insp. szkól. Józ. Sąsiedzkiemu w Złoczowie — zasiłku — każdą-
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mu po 100 zł. na podróż. Również udzielono nauczycielowi za­
kładu ciemnych we Lwowie na ręce zastępcy dyrektora, ks. 
schol. Morawskiego, zapomogi 100 zł. na podróż do Wiednia na 
kongres nauczycieli zakładów ciemnych, odbyć się mający w 
sierpniu br.

— * W Cesarstwie obecnie panuje popęd do zamykania 
szynków i karczem. Za inieyatywą popieraczy wstrzemięźliwo­
ści gromady wiejskie zbierają się, by wyrzekać się chodzenia 
do karczem, które jednocześnie bywają zamykane.' W saméj 
np. gubernii penzeńskićj według „Guber. Wiad.“ dopełniono 
455 podobnych zmów. „Gołos“ jednakże nie wierzy w szcze­
rość i trwałość tych wyrzeczeń, i na poparcie przytacza nastę­
pny fakt. W gubernii penzeńskićj pewna wieś zebrawszy’ się 
uroczyście przyrzekła nie bywać w szynkach i zamknąć wszy­
stkie 6 karczem tamże się znajdujących. Po skończonym akcie 
cała gromada udaje się do dziedzica i zaczyna go najgoręcej 
ze łzami prawie prosić o otworzenie szynku. „Jakże możecie 
o to prosić, gdyście dopiero się wyrzekli karczem.“ „Tak baryń, 
odpowiadają wieśniacy, my się wyrzekli naszych sześciu karczem 
ale tam o siódméj nie było mowy; jakżebyśmy mogli żyć bez 
karczmy.“ Cóż było robić, rad nie rad musiał właściciel siódmy 
szynk otworzyć.

— * Dla urządzenia w Warszawie, za najwyższóm zezwo­
leniem w jesieni 1874 r. ogólnej wystawy płodów rolniczych, 
namiestnik Królestwa utworzył pod prezydencyą gubernatora 
warszawskiego, jenerał-majora barona Medema, oddzielny ko­
mitet, do skiadn którego zaproszeni zostali następujący człon­
kowie: Zarządzający izbą skarbową warszawską, rzeczywisty 
radzca stanu Michałowski; wicegiibernator warszawski, radca 
stanu Daniłow; zostający przy namiestniku kamerjunkier 
dworu Jego Cesarskiej Mości, hrabia Józef Zamoyski: ka­
merjunkier dworu Jego Cesarskiej Mości hrabia Aleksander 
Berg; profesorowie cesarskiego warszawskiego uniwersytetu: 
chemii — Popow; botaniki — Aleksandrowicz; inspektor 
szkoły wyższćj rzemieślniczej w Łodzi, Dobrowolski; docent 
instytutu gospodarstwa wiejskiego i leśnictwa w Nowej Ale- 
ksandryi Gudkow; zarządzający dobrami tegoż instytutu K u- 
bicki; dyrektor tutejszój szkoły weterynaryi, Zeifman, pro­
fesor tćjże szkoły Kozieradzki; były profesor cesarskiego 
warszawskiego uniwersytetu, Langer; były profesor byłej 
szkoły glównéj warszawskiej, Jakób Natanson; zostający 
przy miuisterstwie finansów i zarządzający korespondencyą ko­
mitetu przemysłowego warszawskiego, radzca stanu Blumen- 
feld; budowniczowie wolno - praktykujący: Woliński, Żo- 
chowski; obywatele ziemscy: gubernii warszawskiej: pp. Jan 
Górski, Stanisław Wołowski, Bernard Handke, Wła­
dysław Wolf, Ludwik Rossman; gubernii piotrkowskiej!; 
Aleksander Ostrowski; gubernii siedleckiej: hrabia Ale­
ksandrowicz.
W Kancelarya komitetu urządzoną została w lokalu zajmowa­
nym przez kancelaryą warszawskiego komitetu przemysłowego 
w gmachu byłych dyrektorów skarbu, obok banku polskiego

Zarządzanie korespondencyą komitetu przyjął na siebie 
członek tegoż, radzca stanu Blumenield.

— * Nowy port. Jak donoszą z Petersburga, zamierza 
rząd rosyjski założyć nad ujściem Newy przed stolicą port 
przystępny dla największych nawet okrętów kupieckich," który 
ma być połączony 25 stóp głębokim a 14 wiorst długim kana­
łem z kanałem Ladoga, szynami zaś z siecią kolei żelaznych 
cesarstwa.

— * Czytamy w Ki je wlani nie: „W tych dniach Ode- 
ski Wiestnik wydrukował ciekawą pieśń historyczną „O po­
chodzie kozaków z Janem Sobieskim dla oswobodzenia 
Wiednia 1683 r.“ Osoba, która udzieliła tę pieśń redakcji, do­
stała ją od księdza A. Wwiedeńskiego, którego dziad spisał ją 
ze słów bandurzysty. Pieśń ta nieznana; dotąd nikomu’ 
nie mieści się bowiem w zbiorach Sreźniewskiego, Semento- 
wskiego, Mietlióskiego i Kulisza Utwór ten, którego język do­
wodzi silnego wpływu polszczyzny, przedstawia ciekawy zaby­
tek ludowéj poezyi nkraińskiój.

Przytaczamy na próbę początek:
„Posluchajte szczo z was żywo, jak wojsko wojeźliwo, nas 

mołodców omyłyło i w nieslawu wprowadziło. Żalsia Boże na 
hetmana, Samojłowicza Iwana, szczo zakazaw ehrystyjanain pój- 
ti byti bisurmanam. Turkom przyjasń w tom pokazał a koza­
kom sławy zmazał, który w polu bitky naszy zdobywali, biju- 
czy baszy. Otóż baczysz, szczo sia stało, i bez tebe sia nam 
żało, korolowy i polakam, kawaliram i kozakom i t. d “

— * Piśmiennictwo bułgarskie, najstarsze co do począ­
tku, ale najmłodsze co do rozkwitu piśmiennictwo słowiańskie, 
poczęło się w ostatnich kilku latach odznaczać niejakim ruchem. 
Syn byłego ministra austryackiego Jirsczka, miody literat cze­
ski, Józef Konstanty Jireczek, ogłosiijniedawno po bulgarsku 
spis bibliograficzny wszystkich dzieł bułgarskich wydane od r. 
1806 do 1870. Okazuje się z niego, że w ciągu owego czasu 
wyszło w języku bułgarskim dzieł 550 w materyi językozna­
wstwa, poezyi, powieści, geografii, matematyki, historyi i t. p. 
W Belgradzie wyszedł niedawno Blgarski nar odeń sbor- 
nik pod redakcyą Czolakowa, zawierający spis obyczajów i 
zwyczajów, oraz zbiór pieśni i przysłów bułgarskich. Przy cza­
sopiśmie Bułgarskiego Towarzystwa Literackiego wychodzi jako 
osobny dodatek przekład Zbójców Szyllera.

— * W Dijon umarł były dyrektor konserwatoryum tamtej­
szego Henryk Poencet, znakomity wiolonczelista. W osta­
tnich latach utracił wzrok.

— * Szach w Paryżu. Podczas ostatniego pobytu wła­
dcy Persyi w Paryżu tyle pod jego adresem nadeszło 'do pała­
cu Bourbon listów, że ponieważ na pierwszy rzut oka widać 
było, iż nie będzie czasu na ich odczytanie, zatem wielk i ich 
kupę pozostawiono nawet bez rozpieczętowania. Z tych, co 
otworzono, można sądzić, jakiego to rodzaju listy, i gdyby nie to, 
że wiadomość ta publicznie stwierdzona została, niepodobnaby 
prawie przypuszczać, by się znaleźli ludzie tak naiwni i bezczel­
ni zarazem, co takie listy pisać mogą. Jeden np. mieszczuch 
paryzki prosił szacha o pożyczkę 30,000 fr. na kupno domku 
wiejskiego dla swój żony pod pozorem, że lekarze doradzili jćj 
świeże powietrze na wsi jako najpewniejszy środek poprawienia 
wątłego jój zdrowia. Kobiety pod lada pretekstem starały się 
docisnąć do szacha: z początku traktowano je grzecznie, ale 
ponieważ nie można było dać sobie z niemi rady, więc w końcu 
wprost je za drzwi wyrzucano; nic dziwnego zatórn, że członko­
wie orszaku Jego Szachowskiój Mości zaczęli sobie trochę po­
zwalać i korzystając z gościnności robili nabytki, których ’ ceny 
nie chcieli potem płacić. Na przedstawieniu w Operze uważano, 
że szach kosztował najprzód sam podanych do loży sorbetów, 
a potem podał je marszałkowi Mac-Mahon’owi i ks. BrOglie’mu. 
W Teheranie n dworu jest to najwyższy dowód łaski i uprzej­
mości ; zatórn prezydent Rzeczypospolitej i wicepres rady radzi 
nie radzi musieli z dobrą miną to świadectwo wschodniej ser­
deczności, tak nieodpowiednie pojęciom europejskim, przyjąć i 
szachowi podziękować. Bywało i tak, co też jest dowodem 
wielkiej łaski, że szach przy stole odstępuje resztę na talerzu 
swoim temu, którego chce zaszczycić, i to w takich warunkach, 
że niepodobna Enropejczykowie wziąć tego za dowód łaski.

— * Gorliwość pacyenta. Przyjechał do Marienbadu 
pewien Anglik leczyć się na otyłość. — Doktór zalecił John 
Bulfowi pić Kreutzbrunnen, zaczynając od jednego kubka, da- 
lćj dwa i tak stopniowo.

W parę tygodni przysyłają po doktora. Anglik mocno 
chory.

— Moa pas content dutout.
— Musiał milord dyety nie obserwować.
— Od tygodnia nic nie jem.
— Cóż zatem.
— Najdokładniej wypełniam pańskie przepisy.
— Ileż szklanek milord pije.
— Codzień o jedną więcej — wazoraj wypiłem 16 ale już 

w łóżku.
— Doktór złapał się za głowę — niemniej przeto podzi­

wiać musiał silną naturę Anglika — który żył jeszcze mimo 
poręyi soli glauberskićj, któraby konia zabić mogła.

— * Protokół z XXI posiedzenia komisyi Ortogra- 
ficznćj Poznańskiej.

Działo się w Poznaniu dnia 7 listopada 1872 r. w sali po­
siedzieć Towarzystwa Przyjaciół Nauk Poznańskiego przy ulicy 
Miyńskićj pod liczbą 18.

Na posiedzeniu obecni: prof. dr. Rymarkiewicz, ,ks. Mali­
nowski, prof. dr. Jerzykowski, prof. dr. Kołanowski, ks. dr. 
Wartenberg, dyrektor dr. Szulc i podpisany zastępca sekretarza.

Prezes dr. Libelt nie mógł przybyć dla choroby; zastępuje 
go w prezydyum prof. dr. Rymarkiewicz i tłumaczy powód swój 
nieobecności na przeszlćm posiedzeniu oraz, dla czego nie mógł 
wypracować poleconego mu przez komisyą koreferatu do wnio­
sku ks. dr. Wartenberga.

Dr. Rzepecki składa list ks. prób. Choińskiego, który 
oświadcza, że nie mogąc przybywać regularnie na posiedzenia 
musi prosić o zastępcę. Dr. Genova zapytany, czy^będzie mógł 
być istotnie czynnym członkiem komisyi, dotąd nic nie odpo­
wiedział.

Zastępca sekretarza odczytuje protokóły z 19 i 20 posie-_ 
dzenia, poczćm przechodzą zebrani do porządku dziennego, nai 
którym stoi koreferat do wniosku ks. dr. Wartenberga o ó po- 
chylonćm. Koreferat ten wypracowany przez dr. Rzepeckiego 
brzmi mnićj więcćj jak następuje:

Szanowni Panowie!
Jakkolwiek bardzo późne otrzymanie referatu ks. dr. War­

tenberga obok zajęć z urzędem sekretarza połączonych mogłoby 
mnie uniewinić, gdybym na dzisiejszćm posiedzeniu referat 
tenże złożył znowu w ręce komisyi bez wszelkich nad nim u-

I wag, jednak żeby przyspieszyć koniec długich naszych obrad, 
starałem się wedle możności wywiązać się z téj całkiem przy-

| padkowo powierzonej mi pracy. O koniec tych rozpraw, jak 
mówię, chodzić nam wszystkim powinno, bo nie zapominajmy, 
że nad samogłoską e obradujemy już przeszło pięć kwartałów’. 
Czas tak diugi wo*e już wymazał z pamięci niejednego z nas 
to, cośmj* wtćj mierze uradzili, dla tego zezwólcie, panowi-, na 
kilka dat historycznych w tym przedmiocie-. Aż po dzień ligo 
lipca 1871 słyszeliśmy na tych tu posiedzeniach tylko o jednćm 
e pocliylonćm bez względu na to, czy ono z e rodzinnego, czy 
tóż pochodziło z e jat, uznanego tak przez was, panowie, jak i 
przez cały świat naukowy. W dniu tym 6 lipca atoli oznajmił 
nam ks. Malinowski, że po różnych z ks. dr. Wartenbergiein 
jako tóż ze mną rozprawach widzi tię zniewolonym do rozró­
żniania fonetycznie trzech e w języku poiskim, to jest: e jasne­
go, e ciemnego i e ścieśnionego." Od téj daty rozprawiamy i 
piszemy o naturze tych trzech e merytorycznie, aż dziś nareszcie 
mamy przystąpić do postawienia ostatecznćj w tym względzie 
uchwały. Mamy do tego dwie drogi : Albo rozebrać pojedyncze 
punkta wniosku ks. Malinowskiego, który w tym cela był wam, 
panowie, przedłożony, albo rozstrzygnąć o dobroci projektu ks. 
dr. Wartenberga, oświadczając zarazem przy każdćm jego pra­
widle, czy jego e pochylone jest ciemne czy tćż ścieśnione 
Obraliśmy drogę ostatnią, a mnie przypadło zadanie bliższego 
rozbioru podanych przez ks. dr. Wartenberga prawideł.

Jestem rzeczywiście w trudnćm położeniu, bo choć przy­
znać muszę szanownemu referentowi wielką oględność i ścisłość 
w zestawieniu materyału ustawodawczego, jednak odmówić 
sobie muszę przyjemności ocenienia pojedynczych tego projektu 
punktów z osobna, a to dla tego, że całość propozycyi nie zga­
dza się ze sposobem mego własnego pojmowania tej rzeczy.

Jeżeli szanowna komisya, określając zadanie swoje podług 
mnie zbyt ciasno, cofa się historycznie jeszcze po za stanowisko 
elementarnej gramatyki prof. dra Małeckiego i skutkiem tego 
nie chce w obręb narad naszych wprowadzać pojęcia o samo­
głosce ejat, z jakiemi już prof. Małecki w świecie pedagogicznym 
wystąpił, to w moich oczach szanowna komisya zbyt skrupu­
latnie liczy się z obecnym stanem nauki języka polskiego w 
masach narodu, a nie ma dość względu na to, że gramatyka 

i prof. dra Małeckiego już od dziesięciu lat znajduje się w rękach 
młodzieży że więc grunt do umiejętniejszych badań w tej" mie­
rze już nieco przysposobiony.

Idę dalej. Już przed dwoma laty nasuwaliśmy razem z 
ks. dr. Wartenbergiern, ks. Malinowskiemu tę myśl, czyby do 
swego systemu samogłoskowego oprócz e pochylonego skutkiem 
następstwa, n. p. olej, nie zechoial wprowadzić i e powstałego 
z kontrakcyi i wyrzutni, n. p. dobre za dobroje, dobrego 
za dóbr Jego itp., a kiedy dziś szanowny badacz z zaparciem 
się godnćm wszelkiego uznania przyznaje się do winy niedo­
kładności i rzecz całkiem nową wprowadza do fizyologii i gra­
fiki polskićj pod postacią é ciemnego i è ścieśnionego, kiedyśmy 
sami fonetyczną tych e różnicę, przynajmniej w zasadzie uznaii, 
wnioskodawca w prawidłach swoich o jćj istnieniu nawet zu­
pełnie milczy?

W waszej wprawdzie to mocy, panowie, ścieśniać kolo ba­
dań naszych dowolnie, lecz strzeżmy' się, żebyśmy w chęci do­
godzenia pisowni, że tak rzekę, popularnej, nie podali się u klas 
wykształconych i u zagranicy w podejrzenie, żeśmy " się lę­
kali wypowiedzenia istotnej językowćj prawdy. Pamiętajmy, 
szanowni panowie, że prawidła nasze to nie będą przepisy dla 
młodzieży szkólnćj; dla tćj sami pedagogowie piszą teraz nowe 
gramatyki; nam przypadło pisać ustawy dla tych, "co chcą się 
przekonać, jaki jest istotny’ obraz dzisiejszego organizmu języ­
kowego; nam pisać prawidła dla nauczycieli, a ci od nas wy­
glądają prawidłowej pisowni, jak opiewa wniosek p. W. 
Stefańskiego na ortograficznym wiecu przyjęty.

Nie odmawiam ja wnioskowi ks. dr. vVartenberga ścisłości 
co do formy; i owszem widzę w nim zachowany porządek po­
dług czterech kategoryi: kontrakcyi, wyrzutni, następstwa i 
stopniowania; ale jeżeli w każdym systemie naczelny rząd na­
leży się wyższym kategoryom, nie zaś niższym, to tćż i tu ro­
dowód samogłosek powinien zasługiwać na wzgląd pierwszj’, 
a na drugi dopiero zasłużą wpływy tonetyczue. Wszakże i przed 
Ouvierem umiano królestwo zwierząt rozkładać podług znamion 
wzrostu, sposobu życia, pobytu itp., a dziś jednak znamiona te 
przypadkowe musiały ustąpić rządu cechom zasadnie/ym, jak 
budowie kościewa, obiegowi krwi itp.

Zresztą prawidła, gdzie się na rodowód samogłosek żadne­
go nie będzie miało względu, prawidła takie, Pauowie, nie utrzy­
mają się na czas dłuższy, ihoćby nawet, o czćm zresztą wątpię, 
przez świat naukowy polski przyjętemi być mi iły; upadną one 
pod ciężarem wlasnćj ułomności. Prosząc Wae zatem, Szanowni 
Panowie, żebyśmy dla podrzędnjch względów nie opuszczali 
drogi ściśle naukowej, po jakiej dotąd stąpaliśmy, mówiąc o sa­
mogłosce e, przedłożę Wam wniosek z prawidłami, jak mnie­
mam, tak popularnie postawionemi, że i mnićj wykształcony lu- 
bownik ojczystego języka zaczerpnie z nich tćj dozy świat a 
gramatycznego, jaka każdemu potrzebna, co choćby i powierz­
chownie obeznać się chce z przyrodą mowy ojczystej.

Wprzódy jeszcze za porozumieniem się z ks. Malinowskim 
jedno zrobię przed Panami oświadczenie. Gdyhj' komisya nie 
miała się żadną miarą zgodzić na to, żeby è ścieśnione odró­
żniać akcentem gravis od ć ciemnego, opatrzonego w akcent 
acutus, to według nas mniejszą już będzie dla umiejętności 
szkodą, gdy e ciemne, jak dotąd było prawie zawsze, zostawia­
my całkiem bez znamienia, è zaś ścieśnione i ono tyl .o jedno 
i samo oznaczać będziemy akcentem acutus, dodając wyraźnie, 
że znamię to oznacza wsteczne stopniowanie giosu e ku samo­
głosce i, a nie jak dotąd mniemano, pochylenie ku o, odpowie­
dnie pochyleniu samogłosek a i ó ku głosom o i u.

Wniosek do prawideł
na pochylanie samogłoski e i e jat’ ku samogłoskom i, y w è 
ścieśnione i kn samogłosce o w é ciemne.

postępowóm, drugi raz ku i (y) skutkiem stopniowania wste­
cznego, brzmią więc raz podobnie jak en we francuzkim wyra­
zie feu, neutre, l’heure, np. swé, dobré, dobrćgo, drugi 
raz podobnie do francuzkiego é fermé w wyrazie été, z od­
cieniem ku i lub y, stosownie do tego, ozv zmiękczona czy 
twarda spółgłoska poprzedza; n. p. jćj, tći, chlćb. miej 
i P-

Ogólnie, choc nie zupełnie ściśle można powiedzieć, że e

go ogólnego prawidła kłaść należy raczćj na karb odmiennej 
nieco pod tym względem wymowy ludu wielkopolskiego a ma­
łopolskiego.

§7. E pochylone ku o będziemy odtąd zwali e ciem­
nym i oznaczali kreską od prawćj ku lewej na dół, n. p. me 
smutnó życie; e pochylające się ku i nazwiemy e ścieśnio­
ne m i dainj’ mu kreseczkę idąca z górv na dół od lewej do 
prawej, np. tej wielkiej sieci. ’

(Dokończenie nastąpi.)
] . -—/Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 3 sierpnia Zna­
lezienie ś w.j Szcz epanaj w kalendarzu słowiańskim Le- 
tosława.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 24, zachód o godzinie 
7 minut 47.

Dnia 3 sierpnia 1347 śmierć Jana Grota, biskupa krako­
wskiego.. — 1593 Zygmunt III wyjeżdża do Szwecyi. — 1762 
śmierć ojca króla Stanisława Augusta. — 1831 Dembiński wcho­
dzi do Warszawy.

Pojutrze w poniedziałek dnia 4 sierpnia Domin i ka wyzn.; 
w kalendarzu słowiańskim Ostromira błog.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 25, zachód o godzinie 
7 minut 46,

Dnia 4 sierpnia 1308 rzeź Gdańska przez Krzyżaków. — 
1-589 hołd księcia kurlandzkiego.

Ostatnie wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

Wiedeń, 2 sierpnia. W nocy wybuchł o- 
gień z niewiadomej przyczyny w alzackim 
domku wiejskim na placu wystawy. Cały ten 
domek spłonął.

Fulda, 2 sierpnia. Na mocy rozporządze­
nia rządowego odebrano tutejszemu seminaryum 
duchownemu od dnia dzisiejszego subwencyą 
państwa w ilości 4000 talarów.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Ziemianina wyszedł z druku nr. 3! i zawiera: Nowe 

rodzaje nawozu. — Fabryka miodu do picia. II. — Nowa żni­
wiarka. — Oznaczenie jakości zboża podług wagi jednostki obję­
tości.. — Korespondencyą rólnicza: z Wiednia. VI. — Wiado­
mości rólnicze : Zawiadomienie o odbywającym się egzaminie w 
Szkole rólniczćj Imienia w Żabikowie. — Próba kiełkowania. — 
Podniesienie hodowli rógacizny. — Jakim sposobem można mieć 
ciągle 4-letnie kury. — Rozrzucanie nawozu na polu. — Środek 
przeciwko mokrzeniu krwią. — Wiadomości handlowe. -- Jar­
marki. — Ogłoszenia. — W odcinku : .Samodzielny ruch roślin. 
Stefan z Bronowa. (Dokończenie).

Tj-godnika Ilustrowanego wyszedł z druku No. 291 
i zawiera: Kronika tygodniowa. — Niedola rólnika (drzeworyt).
— Przegląd polityki zagranicznćj. — Teatr krakowski w r. 
1872 —3 (dokończenie). — Pseudo-pozytywiści, szkice humory­
styczny Franciszka Kostrzewskiego (z 6 drzeworytami). — Mo- 
r.turi, fo wieść, w dwóch tomach, p. J. I. Kraszewskiego. (Tom 
II, dokończenie). — Wodospad w Pircneaeh (z drzeworytem).
— Obrazki z wysp Żeglarskich (dalszy ciąg). - Szachy. — Re­
bus. — Wystawa powszechna w Wiedniu. Odział japoński 
(drzeworyt). — Szkice z państwa Florj' (d. c.). — Nowości wy­
dawnicze. — Wystawa powszechna w Wiedniu (sprawozdanie 
artystyczne). — Podróż męża bez żony (powieść, d. c.).

— * A. Wiszniewski syn, Michała, wydał w Parj’żu dziełko 
napisane po irancuzku p. t. La méthode historique ap­
pliquée a la réforme des banques et des crédits mo­
biliers.“

PRZYBYLI 00 POZNANIA.
dni i 2 sierpia:

ŁOZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Łempieki z 
rodź., Sniegocki i hr. ( opiel z Królestwa Polskiego, Nieino- 
jowski z Dzierznicy, Chłapowski z Bonikowa, hrab. Czap­
scy’ z Dorpatu, hr. Aleksandrowicz z Warszawy.

HOTEL PARYZKI. Lichtwald z Bednar, Schmidt i p. Sawiń­
ska z Mur. Gośliny, Mańkowski z Wojnowie, ks. prób. Piąt­
kowski z Winnejgóry, Przenowski z Królestwa Polskiego.

HOTEL RZYMSKI. Molinek i Nowacki z Rydzyny, Leszczyń­
ski z Bydgoszczy, Ukrainczyk, Abraharasohn i Gąsiorowski 
z Warszawy, Ledanois z Paryża, Boldt z Kazimierza, Jagow 
z Uchorowa, Winterfeld z Mur. Gośliny.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Wrocław, 1 sierpnia. Po kilku dniach przekronneir 

powietrza, które zresztą tyle pożądanem było, znów bard 
piękna nastała pogoda 1 rozpoczęte żniwa z wszelką swobod° 
odbywać się mogą. Sprzęt żyta tegoroczny, o ile dzisiaj sadzi^ 
możemy, nie całkiem będzie zadowalającym i w przecięciu tvlk 
średniego plonu spodziewać się można. Pszenica zaś, jarzvn° 
i kartofle prawie wszędzie bardzo obiecująco stoją, a jeżeli^ 
nadal okoliczności w tym samym stopniu’ pomyślnemi bed'* 
rolnik w tym roku za swoją pracę sowite wynagrodzenie znal’ 
dzie. Pomimo to jednak w handlu zbożowym po kilku dniach 
ogólnej chwiejności na nowo stale zapanowało usposobienie i 
ceny zboża a mianowicie żyta bardzo znacznćj na wszystkie) 
placach doznały podwyżki; zapasów bowiem prawie żadnych 
nie ma, dowozy więc morskie choć wprawdzie wielkie zawsze 
bardzo łatwy znajdują odbyt i bynajmniej targów nie przepe}. 
niają. W Anglii, gdzie zapasy krajowego zboża już prawie cah 
kiein są wyczerpnięte, usposobienie w handlu tćra jest stalsze 
że tam o zasobach tegorocznych Francyi nie najlepsze wyobra-’ 
żenie mają i znacznego do tego krain spodziewają się wywozu 
I _w rzeczy samej, choć ostatnie urodzaje Francyi w ogóle nie 
wiele do życzenia pozostawiają, to z powodu do szczętu wy. 
ezerpniętych zapasów kraj ten w bieżącym roku dość znacznego 
dowozu potrzebować będzie. To tóż na francuskich placach 
jak najstalsze panuje usposobienie; w Paryżu mąkawyżćj; Mar­
sylia przy znacznćm ożywieniu droższe notowała ceny. Belgia 
i Holandya — spokojnie lecz bardzo stale. W Austryi i na 
Węgrzech dążność zwyżkowa widocznie przeważała. Prowincye 
nadreóskie i południowe Niemcy nie wiele wprawdzie objawiały 
ruchu, lecz ceny bez zachwiania utrzymały stale. W środko­
wych niemnićj jak południowych Niemczech handel zbożowy w 
ostatnim czasie znacznie sie ożywił i ceny tak pszenicy jak żyta 
płacono droższe.

Na ostatniej giełdzie naszej notowano 1000 kilo pszenicy 
na ten miesiąc tal. 93, tyleż żyta na ten miesiąc tal. 64, na |{. 
piec-sierpień tal. 59|, na wrzesień-październik tal. 56|, na paź- 
dziernik-llstopad i listopad-grudzień tal. 56, na kwiecień-mai 
1874 tal. 56|. 1

Targi nasze przy średniej podaży i dosyć dobrej do kupna 
chęci ceny utrzymały stale, notowano:

Pszenicę za 100 kilogr. (200 funtów) białą 
żółta

Zyto
Jęczmień
Owies
Groch
Wykę
Łubin

Rzep
Rzepik

żółty

100
niebieski 3f

8| - 9^ tal.
8.Í — 9y „ 
- 7# „

t-4:
3jt
3I » 
3ł „

7|
Okowita bez zmiany' za 100 litrów 100% Trał. ~ „ 

miejscu tai. 22^, na ten miesiąc i na sierpień 21J tal.; na sier 
pień-wrzesień 21-^- tal.; na wrzesień-październik 20-^-. 

Banknoty austr. 89| tal. za 150 flor.
Banknoty rosyj.-polskie 79| tal. za 90 rubli.

Bank ró Iniczo-przemysłowy 
Kwilecki, Potocki i Sp.

Filia wrocławska.

• Mąlta. Berlin, 1 sierpnia. Pszenna nr. 0. 12/11| tal. No 
0 i 1 llj-ll| tal. rżana nr. 0 9/8| tal. nr. 0 i 1 8ą|--8 tal.

KżeSaita berlińska, 1 sierpnia.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 74-100 talar, wedle 

gat, żąd., na sierpień 80|-81, sierpień - wrzesień —, wrzesień- 
październik 811-82», paźdz.-iistopad 81J-| tai. płac.

Uwaga wstępna,
§ 1. Tak jak w języku greckim istnieją dwie co do natury 

swej różne samogłoski e, to jest e i 15, tudzież dwa różne o, 
jakoto o i tu, podobnie i w polskim języau rozróżniać należy 
dwojakie e co do rodu a mianowicie:

1. e rodzime, powstaie w starożytnćj epoce języka ze sa­
mogłoski o lub wyjątkowo a jotowanego czyli ja, tu­
dzież

2. e pochodne, ze starosłowiańskiego znane ejat’, córkę sa­
mogłoski i
Przykłady: 1. na e rodzime: chłopem, błotem, łeb 
za starosłowiańskie chłopom, błotom, łob; wiedź, 
wieź, pleć od wiodę, wiozę, plotę; ciekę od tok; 
wlekę lub wlokę itd.

2. na ejat’: świt, świetny; wija wieję; ruskie wik, 
chlib, nasze wiek, chleb; bieli od biały, ruskie 
biły; cień, czeskie stin itd.

§ 2. Kto tych dwu e od siebie dokładnie odróżniać nie 
będzie, ten nigdy sobie nie zda sprawy z tego zjawiska, ż) w 
pierwoskiadni i słowotwórstwie polakiem to samo brzmienie e 
w tych samych okolicznościach raz takim, drugi raz znowu zu­
pełnie odmiennym fonetycznym ulega przemianom; n. p. wi­
dzieli —• widział, ale nieśli — niósł; wiara — wierze, obiadu — 
obiedzie, lecz para — parze, grad — gradzie itd.

§ 3. O tern, które wyrazy i gdzie mają w sobie e rodzi­
me, a które i gdzie e jat’, jako o fakcie dokonanym i nie­
zmiennym uczyć może ludzi z wyż3zćm wykształceniem języ- 
kowćm tylko gramatyka porównawcza języków pokrewnych, 
ludzi zaś nie mających do takich badań czasu łub uzdolnienia 
tylko słownik etymologiczno-ortograficzny. Gramatyka sama 
może tyiko podać środki, jak odkryć te samogłoski w ich stó- 
sunku do innych brzmień fonetyki polskićj, a mianowicie w stó- 
sunku do spółgłosek i zgłosek takowe samogłoski poprzedza­
jących lub po nich następujących.

§ 4. a. I tak e rodzime może w języku polskim następo­
wać równie dobrze po spółgłoskach twardych (ten, 
lew) jak i po zmiękczonych (pień, pies); e jat’ 
tymczasem prawidłowo tylko po zmiękczonych 
(chlćb, wiedza itp.)

h. E rodzimego, nawet wsuwnego nie pochyla żadna 
zakrywająca spółgłoska stała albo płynna, n. p. 
rej, zbawiciel, grzeb’, wiedź, wieź, lew, 
łeb, wejdę itd.; e jat’ przeciwnie traci w takim 
razie jasne swoje brzmienie np chlćb, biel, go­
rzej, śpiew, wiedz, wiesz, leź itd.

c. E rodzime jotowane czyli je, np. wieziesz, nie­
siesz, pleciesz, bierzesz stopniuje się w jo, 
ilekroć następująca spółgłoska zębowa alborz za­
mienia się na odpowiednią twardą, więc wiozę, 
niosę, plotę, biorę itd.; ejat’ tymczasem, je­
żeli w podobnym razie w ogólności w inne prze­
chodzi brzmienie, to w a jat’, np. wiedzą, wia­
domy, ale i wiedny; w lecie lato ale i letni; 
wierzę, wiara, ale i wierny.

d. E rodzime pozostaje jasnćm we wszystkich try­
bach bezokolicznych (z wyjątkiem tych, co mają 
pierwiastek zakończony na li i g, jako to pićcj 
bićdz itp.), a więc nieść, wieźć itd., gdy tymcza­
sem każde e jat’ w tymże trybie bezokolicznym 
zawsze się pochyla, np. leźć.

§ 5. Mimo tę różnicę rodu dwa te e brzmią zupełnie je­
dnako, to jest jak zwyczajne łacińskie e, np. sperno.

§ 6. Oba tćż e, ulegając wpływom swego otoczenia lub 
prawidłom słowotwórstwa pochylają jasne swe brzmienie sto­
sownie do okoliczności raz ku o, w tak zwanćm stopniowaniu

Plan jazdy
do Poznania przybywających i odchodzących pociągów 

kolei żelaznych.
Kolej Poznańsko-(toruńsko)-bydgoska.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięs. 1 -4 kl. rano g. 7 ui. 29jPoc. osob. 1-4 kl. rano g.
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 10 m. 7jPoc. osob. 1-4 kl. pop. g.
Poc. mięs. 1-4 kl. po p. g. 3 m. 29jPoc. mięs. 1-4 kl. po p. g.
Poc. osob. 1-4 w wiec. g. 10 m. 59|Poc. mięs. 1-4 kl. wiec. g.

W kierunku z Stargardu do Wrocławia. 
Przybywa. Odchodzi.

Poc. osob. 1-4 ki. rano g. 4 m. 54|Poc. osob. 1-4 kl. rano g.
Poc. mięs. 2-4 kl. „ g. 7 m. 43;Poc. osob. 1-3 kl. „ g.
Poc. osob. 1-3 kl. pop. g. 3 m. 54 Poc. osob. 1-3 kl.pop.g.
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec g. 8 m. 5|Poc. mięs, 2-4 kl. wiec. g.

W kierunku z Wrocławia do Stargardu.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 52 — 67 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 48-69 tal. wedle gatunku 
żąd.; rosyjski —, czeski 54-57, zachodnio-pruski —, pomorski 
55-58 tal. z kolei płacono, na sierpień 48J, wrzesień-październik 
47|, paźdz.-iistopad 46J tal. pł.

Groch per 1000 kilo do gotowania 53 57 tal., na pa­
szę 48—52 talarów.

Rzep per 1000 kilo —- tal.
Rzepik per 1000 kilo 81-84 tal.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 19| tal.; na 

sierpień i sierpień-wrzesioń 19^--§, wrzesień - paźdz." 19"/, 
tal. płac.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 25J tal.
Olć] skalny per 100 kilo w miejscu 11 tal.
Okowita per 100 kilo a 100%= 10,000% w miejscu 

bez beczki 22 tal. 17-21 sr.pl., na kwiecień-maj 19 tal. 4-8 sbr, 
lipiec-sierpień 22 tal. 9-14 sbr., sierpień-wrzesień 21 tal. 23-22 sr., 
wrzesień-październik 20 tal. 2-9 sbr, paźdz.-iistopad 19 tal. 6-12 
sbr. pl.

Giełd u wroetawakii, ! sierpnia.
Żyto: per 1000 kilo wyżej; na sierpień 61|-|, sierpień- 

wrzes. —, wrzes.-paźdz. 57/58, październik-listopad 56| płac., 
listop.-grudz. 56 tal. żąd. i piać., kwiecień-maj 56| tal. plac.

Pszenica: per 1000 kil. na czerwiec 9: żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 62 tal. płac.
Owies: per 1000 kilo. 52» tal. pł. na wrzesień-paździer­

nik 45-f tal. plac.
Rzep: per 1000 kilogr. 85 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na wrzes.-październik— 

tal. żąd.
Olej rzepiowy per 100 kilo stale; w miejscu 19| tal. 

żąd , na sierpień, sierpień-wrzesień i wrzesień-październik 19^ tal. 
żąd., paźdz.-iistopad i listopad-grudzień 20 tal. pł. i żąd.

Okowita za 100 litrów po 100% wyżej; w miejscu 22 tal. 
żąd. 22| tal. pl., na sierpień 22, sierpień-wrzesień 21, wrzesień- 
paździer. 20-^-j, paźdz.-iistopad i listopad-grudzień 19 płacono, 
kwiecień-maj 19tal. plac, i żąd.

5 m. 14
12 m. 14
4m. 14
8 m. 4 .2 je , 

£ . i 
'5 ©c 73 ; 
S • i

5 m. 4 £
11 m. 49
4m. 4 
6 m. 29

Na targu W tal., sgr. i fen. per 100 kilogramón 
towar pięknj' średni pośledni

Ul sg.Jtn. tallsg. tal «g I Ul. tal ag- ftj. tal|3g-
Pszenica biała __1___ O 1S 9 5 715

/ t „ żółta o inl_ » 2% z # 11 'j 
7i 1 ft

i Żyto _ — 7 - _ 6 23 — — __ _ 6 13
) Jęczmień — —'— 6 12 — 6 7- __ _ 6 3
i Owies — —! — 5 22 6 5 18- __ __ _ 5 15
i Groch — i —— 517 — 5 6 — __ __ _ 5
• Rzep — 8l 5 — 7 25 — __ __ _ 7 -
Rzepik zimowy — —!--• 7 ¡20 7 5|- — — — 6 20

Przybywa.
Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 8 m. 6 
Poc. osob. 1-3 kl. rano g. 11 m. 4 
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 4 m. 49 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 10 rn.47

Odchodzi. 
Poc. mięs. 2-4 kl. rano g 
Poc. osob. 1-3 kl. „ g. 
Poc. mięs. 2-4 kl wiec, g, 
Poc. osób. 1-4 kl. wiec, g

6 m. 26 
11 m. 14
7 m. 44 

11 m. 33
Kclej Marcbijsko - Poznańska.

Przybywa. Odchodzi.
Poc. osob.4-4 kl. rano g. 10 m. 9jPoc. osob. 1-4 kl. rano g. 6 m. — 
Poc. posp. 1-3 kl. pop.g. 2 m. 9|Poc. osob. 1-3 kl. rano g. 10 m. 39 
Poc. osob. 1-1 kl. pu p. g. 3 m. 301Poc. posp. 1-3 kl. rano g. lim. 39 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec.g 9 m. 301Poc. osob. 1-4 kl. po p. g. 3m. 49 
Poc. posp. t-3 kl. wiec.g. 11 m. 3l|Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 7 ra. 14

Wykaz
przybywających i odchodzących poczt w Póznauiu.

Przybywające poczty.
)

Odjeżdżające; poczty.

z eha
(3.s

pora
dnia. Do N i .

o 2 &I g

Wrześni................. o rano Skwierzyny........... 6[45
Wagrówca........... 4 Pleszewa.............. 7!
Krotoszyna........... 6 50 — Wagrówca.............. 720
Obornik................. 8 30 _ Kurnika................. 8130
Ostrowa................. 8 Stęszewa.............. 5130
Stęszewa .............. 8 10 — Obornik................. 6 —
Kurnika................. 6 55 po Krotoszyna........... 810
Wagrówca........... 8 5 połud. Ostrowa................. 910
Pleszewa................ 8 15 wie- Wagrówca........... 1130
Skwierzyny............1 8 20 czo- Wrześni................. 1145

rem.

pora
dnia.

rano

pop.
wie-

Sásirsa
SZCXECIW, 2 sierpnia 1873. 

Stan powietrza:
Pszenica: stale 

sierpień 86¿ 
wrzesień-paźdz. 80{ 
na wiosnę 781

Olej rzep.: 
sierpień Í9£
na .wrzesień-październik 19^ 1
kwiecień-maj 20-^-

IŻjito: stale 
sierpień-wrzesień (52| 
wrzesięń-paźd. 52| 
na wioanę 53|

BGKLIS, 2 sierpnia 1873. 
Stan powietrza: chłodniejsze

Okowita: 
w miejscu 22| 
sierpień 22
wrzes.-paźdżiernik 20%, 
na wiosnę 19

Pszen.: trzym. się 
na sierpień 
na wrzes.-paźdz. 
kwiecień-maj 
Żyto: słabo 
w miejscu . . 
na sierpień 
na wrzes.-paźdz. 
październ.-listop. 
Olćj rzep, słabo 
w miejscu . . 
na sierpień 
na wrzes.-paźd. 
kwiecień-maj 
Oków, stale 
w miejscu 
na sierpień 
na wrzes.-paźdz. 
kwiecień-maj

kurs i kurs
początk. i k o ńco w y

kurs kur0 
początk. końcowy

85|
82f

56
63|
54«

55

191
19|
19*

22 14: 
20 io; 
19 10

Owies: spok. 
na sierpień 
Olej skalny: 
w miejscu 
Mareh. pozn. E. B 
Pruskie oblig. p 
Nowe pozn. list, z 
Pozn. rent, listy’ 
Kolej żel. państ. 
Lombardy . .
A ust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany . 
Austr. akc. kred. 
Pożyczka turecka 
7''a%Rumuny 
Pol. listy łikwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Uspos. spok.

48f

11?
97J

200|
lllf

60
97£

132|
51

(Dodatek«)
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